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Przegląd polityczny.
Wytrwałości niepodobna odmówić lewicy. 

Ma, ‘ona jń sporo, więcej może niż innych przy­
miotów7. Wfcęe jakkolwiek wszelkim jej dotychcza­
sowe zabiegi bądź w celu rozbicia .prawicy badź 
poróżniania jej z rządem , badź w celu wywoła­
n y  niesnasek w łonie rz ąd u , kończyły sie fia­
skiem, to jednak nie ustawała i n ie 'u s ta je  ona

1 k U 61 J® przemynegp „Łożu.
1 • • n praisa służy jej -yy tej mierze

znakomicie. Z uiektórycn n s tep ó i  mowy |  mU
Ł n  s l o°r7 va, f ał  0 d ,,ie n # y t h  2»rzn ty  k s. G ren- tę *., sk o iz js tu ła  ona n ad er  zręczn ie  aby pod-

" f -  frakcji t k a l n e j  ’ W

do ztóżeni u (l’n M' 1 •1 rtterl<M(lo**>f. sposobność
Ł " S “ 1 IZVi,;lie

1 ^an ten tiakcji zapomniał, iż pierwszym 
kardynalnym przepisem wszelkiej jmlityczimj 

ab^  jest zimna r o z w ó j  dał się anLŚĆ, z po- 
L .dek niezawodnie szlachetnych,..a tak samo bli­
skich jego MEca, jak j Kerea; • .

wi V CIO d-ilszru" a*ejrlan(ln posłużyły tylko le-
wplYwen, reg a ły  I f i f e  r^ 7 ? l  ;\u • p »d 
jest' gorą&e elazo n# 7|  poty, poki

Że w i ^ f r o b  m )0MnfLki Z,claj e’ id  .iuż 0110 ostygło, 
clu dr" ■ • ł a  ̂brykał na zrozumiała, iźpow o- 
7 (taV( .SV,e'"?- (‘7A też tylko dąsania sie., nie ma 
•o '<i i ze tak w jej własnym, a dobrze z r o z u ­
mianym interesie, a właściwie w interesie,^spra­
wy Kościoła, której jest szermierzem, jukoteść, 
w interesie całej prawicy, nie należy wchodzić 
na tory, na które pragnie ją  zepchnąć lewica.

W  n a d e r  w ażn e j  s p r a w ie ,  m ia n o w ic ie  w s p r a ­
wie p r o g r a m u  p r a c '  p a r l a m e n t a r n e j ,  z n a k o m ic ie  
p rz e d s ta w io n e j  w  w c z o ra js z y m  i d z is ie j s z y m  l i ­
ście  n a s z e g o  w ie d e ń sk ie g o  (!) k o re s p o n d e n ta ,  n o ­
tu je m y  d la  u z u p e łn i e n ia  jego  r e l a c y j , to co d z i ­
s iaj d o n o sz ą  z W ie d n ia  (ku so w i:

„L poważnienie rządu do prowizorycznego po­
b ie ran ia  podatków u p ły w a  z końcem , bieżącego 
m ies iąca .  P o trze b a  więc, żeby u s ta w a  finansowa 
o trzym ała  sankcjo przed końcem m arca . Iz b a  p a ­
liów potrzebuje  czternaście  dni.•czasu na uchw alen ie  
budżetu . Nie było w praw dzie  w ypadku ,  żeby Izb a  
ta  u czyn iła  jakąkolw iek  zmianę wT pre l im inarzu ,  
uchw alonym  przez Izbę  poselską, ale s łuży  . je j  p r a ­
wo do czynienia zmian D la teg o  Iz h a  panów  s ł u ­
sznie się domaga, żeby pozostawiono jej dość czasu 
na rozpat izen ie  s i R  w  niezliczonych pozycjach b u ­
dżetu. icac dogodzić j emn upraw n ion em u  żada-

t e d ż S ck L o l S M  l stanowił takbudżetowa kien.wać 1 C  p“ ow _  , - , -
u oh w.alo nąjj, już ttj»  ^

j ek tu  do którego s łuszn ie  w ie lką  przyw.iąznje wa- 
j§S» i którego opracovranie wiele kosztowało  p racy  
w komisji.! j łJstawa o zabezpieczeniu robotników  na  
w y padek  k a lec tw a  pójdzie do kosza, i nowa w p rz y ­
szłej Izb ie  kom isja  będzie m u s ia ła  na  nowo ca łą  o 
tej u s taw ie  przeprow adzić  dyskusję .  Podobnego  lo­
su dozna u s ta w a  p rzeciw  ana rch is ty czn y m  z a m a ­
chom, nad  k tórą  pracuje  dotychczas jeszcze ko m i­
sja, o ile pozwala na to pzas  w olny od posiedzeń 
Izbow ych , J a k i  los spo tka  u s ta w ę  o regulac ji  rzek 
galicyjskich , k tórej p ierw szy  dopiero p a ra g r a f  u c h w a ­
lony z o s ta ł  w komisji,  i u s taw ę  o reformie kon- 
g ruy ,  k tó ra  z I zb y  panów  powró.ći, o tom dziś j e ­
szcze nic pewmego powiedzieć nie  można,

N ajtrudn ic jszem  dla R ad y  p ań s tw a  zadaniem  
będzie za ła tw ien ie  wniosku rządowego o reformie 
ta ry fy  cłowej, k tóry  dziś dopiero p rzekazanym  zo­
s tan ie  osobnej komisji,  a  tej wybór ju t ro  nas tąp i  
Dopóki Iz b a  będzie po dwa posiedzenia  dziennie od­
bywać, to j e s t  do poniedzia łku  lub wtorku, komisja  
ta  nie będzie m o g ła  rozpocząć swycli obrad. W n io ­
sek zaś rządow y obejmuje blisko sto dw adzieścia  
pozycji, oprócz c ła  od zboża i m ąki,  któro nie ma 
być oznaczone cyfrowo, ale m a  być zastosow ane do 
każdoczesnej w y s o k « f f l  c ła  na  g ran icy  ecsarstwm 
niemieckiego. W szy s tk ie  zm iany  ta ry fy  m a ją  cechę 
ceł opiekuńczych dla krajowrego p rzem ysłu ,  i tak  
daleką  idą, że niektóre  pozycje m ają  być w dwój­
nasób podwyższone. Najpierw7 wr komisji  i
w  Izb ie  toczyć się będzie zacię ta  w alka między 
do k tryn enn n i  wmlnego hand lu  i^stron ii ikapu  ceł 0- 
p ieknńezyeh. Dalej n a s tąp ią  drobniejsze u ta rczk i 
m iędzy poszczególnemi ga łęz iam i przem ysłu ,  które 
będą przez reformę ta ry fy ,  w rozm aity  sposób do­
tkn ię te .  W  dziale n ap rzyk ład  wyrobów baw ełn ianych  
n ieżawsze są identyczne, a czasem naw et są  sp rze ­
czne in te resa  przędzaln i  i zak ładów  tkack ich ,  bo 
tam to  chcą ja k  najdrożej^przędzę  sprzedawać, a te 
chcą kupować j ą  najtaniej .

Osobny też in te res  m ają b licharn ie  i farb iar-  
nie* a podobne rozstrzelenie , in te resów  znajduje  się 
także  w  innych  d z ia łach  p rz e m y s łu  tak  fab ryczne­
go', jako też  rękodzielniczego. P rz y  c łach  od zboża 
i m ąk i dadzą się znowu słyszeć  znane h ń s ła  o po­
drożeniu cli leba d la  ubogiej ludności. Niełiitwo to 
będzie rozm aitb. zdan ia  do -jpdnego sprowmdzić m ia ­
nownika, i trzeb a  być p rzygo tow anym  na  to, że roz- 
p r a w y jh i ż o  czasu zabiorą. W s z a k  w św iR e j  m am y 
pamięoi nużące i rozw lek łe  dyskusje  o reformie ceł, 
gdy  im a ła  wejść w  życie ta ry fa  (Jlmcnie obowiązu­
jąca .  Nlęjjtebejdzie się toż bez togos żeby te ga łęz ie  
p rzem ysłu ,  k tóre  pom inię te  zos ta ły  we wmiosku r z ą ­
dowym, nie u p o m n ia ły  siej-także o w iększą  d la  s ie­
bie opiekę. U pom ną się o nią zapewnie rep rezen tanc i  
p rze m y s łu  naftowego. Z w ażyw szy  to wszystko, n ie ­
podobna przypuszczać ,  żeby re-forma tąiryfy ełowej 
m odga byń u chw aloną  w  Izb ie  pod koniec bieżącego 
miesiąca!, i posłowie pow inni p rzygotować się na  to, 
że będą  musieli  po św ię tach  powTÓćić jeszcze do 
W iedn ia .  “

iż ów kanclerski reumatyzm w biodrach jest 
chyba % żelaza, skoro w takiej chw i nie ma li­
tości dla ks. Bismarka.

Ale nietylko w sprawra c h  wewnętrznych 
tak wTszystko idzie po myśli chorego kanclerza. 
Rząd angielski nietylko gfi przeprosił, nietylko 
za niedyskrecją zapłacił Helgolandem, ale jeszcze 
gorąco p rH nie ,  aby mu berl.ński Jowisz pozwo­
lił zrobić prezent z wysp Fidżi na Spokojnym 
o©anie. O te wyspy, które przed dwoma mie­
siącami prawem kaduka próbowały zabrać Nie­
mcy, powstała wmwezas ogromna wrzawa we 
wszystkich australijskich ziemiach. Te kolonjej an­
gielskie ani słyszeć nie chciały 0  ̂ sąsiedztwie 
Niemiec, wysyłały więc adresa do królowej, która
im odpowiadała przez usta swyych ministrów-, że 
.. j...- 7 1 o m i —  ks.

odesłać. Po  budżec; 7 \  ‘T 11S°Wii d ° I z b j ' panow 
u s ta w a  o dynamioie : J D na Porz4delc dzien n y : 
a każda  z tych  1 Ug#  za Kazaa z tycn  an *jK  “ , " boleją północną,
R esz tę  czasu  zbyw L '  er.ze, kUkil
zabiorą prawdopodoj nie J- kw ie tn ia  niedzielą ,
kt.órrcli załatwirr ,;, .  .... , zne (h'obue s p i w y naktórych za ła tw ien iu  i-z-uIa,,,- <-»
dodatkowe, koleje R p  j l  \  zależy ’ Jak 
na  końcowy okres ses^i w  ' P‘ Pozostanie;, wiec
rządowy o reformie V ? ' latacl1 T̂ażny WIliosek 
w io7 .« if iS  TvKw L .  ,‘ u. * cł° 'vej ,  k tó ra  p rzed  roz­w iązan iem  Izby  poseUky.j ,lr , •

W  praw d  Ae l ,v ł0 a l°mi byC mUSV
ści, żeby Iz l ,a czynnnó/ rzadu  1 w ieksao '
św iętam i, a u 0 I  SWul | :  ukończyła  p rzed
w ysłu chan ia  mowy t zSro m a dziła  się tylko dla
—   ̂ tionowej. P rzem aw ia ją  za ternważne w zględy  o v,n* * r —-------------------- w  —
kle p 0 wi ifeanrfC m W W m  J ° s t  t e n > że zwł'-
legfyufi r,i  ̂ ' 01' św ię tach  wielu posłów z od-
z a ś ‘s-ł’ówn„ 2 $  016 Rnwi'aea do AUiednia. Gdyr Ir f

śzkali y eP  s tanow ią  posłowie, zamie-
przybycie (lo Td,niU 1 P ^ b i isk i th  k ra jach ,  k tórym  
robi t 1 ' • na  az zawołanie ,  żadnej nie
w  in n - r.'^idnosei, p raw ica  m og łaby  się znaleźć
ponie-,,.dJSZ0®ci ‘ Pr zy pierwszej lepszej sposobności 
rzad SC n ’esPod?J e w a n ą  porażkę. D la  b raku  czasu, 

Zlzeknie się p rzeprow adzenia  nie jednego  p ro ­

fteumatyzm w biodrach, ten jedynie dotąd 
niepokonany wróg ks^ Bismarka, zno\yu go obalił 
na łożei boleści. Oczywiście,-chorego nikt drażnić 
nie chce, lęcz, przeciwnie, wszyscy go na wy- 
przódki starają się pocieszyć.’. [ Więc opozycja 
w Sejmie pruskim . która niedawno jńszcze tyle 
wrzawy narobiła w sprawie dr. Scliwmnnigera, 
teraz zupełnie'-': się stuszowała i prawie nie za­
biera głosu w naradach nad ochroną lasów, re- 
gułaMą potokówigórskich i budową dróg żwirowa- 

1 nych. Parlament Rzeszy niemieckie)', uchwaliwszy 
tO tysięcy marek rocznej pensji dia drugiego dy­
rektora wr ministerjum spraw7 zagranjeznych, oka­
zuje zupełną gotowość przyjęcia następnej pozycji 
budżetu, którą sie przyznajelidożywofnia pensja 
w kwocie 2700 marek dla dwmjga: dzieci policyj­
nego urzędniua Rumpfa, zamordowanego przez 
anarchistów, jak o tem rząd przekonał posłów 
artykułami Freiheit u, wydawanego przez Mosta 
w Ameryce północnej. — Wreszcie całe Niemcy 
okazują tyle entuzjazmu dla Swego kanclerza, 
kłócąc się o sposób, w jak go mają uraczyć 
w dzień siedmdziesiątej rocznicy jego urodzin, 
że, jakby parafrazując podane przez nas wczoraj 
[słowa paryzkiego Temps, powiada Kreusśeitung,

nie ustąpi ani piędzigingielskie, ziemi 
Bismark na razie ustąpił, bo Bocie niemieckiej 
trudno się mierzyć z brytyjską. Ale dziś rzeczy 
inaczej się obróciły. P. Gladstone zaproponował 
zwołać komisję, aiigielsko-niemiecką,^ któraby roz­
patrzyła, jakie zachodzą sprzeczności interesów 
tych państw' na całym w ogóle oceanie Spokoj­
nym, a w szczególności na wyspach Fidżi które, 
zdaniem Fitzinauriee’a wyrzeczonen. w parlamcn- 
cjB małą mają wartość dla Anglji. Na taką pro­
pozycję, dostatecznie illustrowaiią słowami pod­
sekretarza stanu Fitzmauriceii, natychmiast się 
zgodził ks. Bismark i jeszcze się tylko namyśla 
kógoby do tej sprawy mianować komisarzem Nie­
miec, wówczas gdy Anglia tak się spieszy, że ze 
sw7ej strony już go mianowała.

Na rozpiętych tedy żaglach płyuą ku sobie 
te dwa mocarstwa, aby się spotkaw?szy, paść 
w objęcia gołębiej zgody. Wobec tego Francji 
nic nie zostaje, jak — robiąc w złej grze dobrą 
minę — twierdzić, iż dzięki Bogu, poczyna się 
wykluwać jeden wielki sojusz, który zapowiada 
Hep. Fr., dając w niin miejsce, Włochom, wdzię­
cznym ks. Bismarkowi za to, że nie obalił gabi­
netu giadstonow'skiego. Włochy ze swojej strony 
nie przeczą temu, iż są zupełnie zadowmlnione. 
Rosjii ,także nie ma żadnego żalu do ks. Bismar­
ka, ho podobno przyrzekł jej zrobić ustępstwo 
na polu ekonoinicznam. Mianowicie, zamknąwszy 
granicę Niemią'ęjj <118 rosyjskiego zboża, przyrzekł 
ją na oścież otworzyć dla rosyjskiej nafty. Mała 
to, co prawda rekompensatą, ale có/. poęząć z tym 
skąpym Bismarkiem ! )

Słowem, w UuropnD wszystko szłoby ku 
sielance, gdyby spór angielsko-rosyjski dał się 
jakoś zamknąć. Ale na nieszczęście, 00 innego 
mówią dyplomaci r o s y j s c y ,  po innego zaś robi j e ­
nerał Komarów. T el ugra my londyńskie wciąż do- 
noszM: że onłsię p o s u w a  ku Hemlow,, a Peters­
burg milczy jak zaklęły, lub szydzi z niby dzie­
cinnych obaw angielskich; — znaczy to nieza­
wodnie, że Rosja przygotowuje nowy fa it ąćcom- 
pU  w środkowej Azji. Według ostatnich wiado­
mości, otrzymanych przez niiy Tdegraph , woj- 
skaarosyjskie już zajęły wąwóz Robat, będący 
podobno bardzo ważnym strategicznym punktem. 
Wojska anglo-indyjskie w liczbie kilkudziesięciu 
tysięcy koncentrują się nad Indusem, tuż nad 
południową granicą ^Afganistanu, a wszystkie 
inne przygotowania już są ukończone tak, że 
Anglia może w każdej chwili rozpocząć wojnę 
z Rosją. — Tak twierdzą pisma angielskie, ale 
nam jakoś w to wierzyć się nie chce; wszak 
ostatnie lata przekonały, że Anglia zapomniała 
wojować, wszak,'.Gladstone tak nie lubi brzęku 
oreżów.

robić rządowi zarzutów7 tego rodzaju, na nic j e ­
dnak do niedawna wcale nie zważano. Jeżeli zaś 
teraz wuększe przywiązują znaczenie do agitacji
opozycyjnej, a nawet obawiać się jej zaczynają,
to wnosić należy, że prąd opozycj^ny począł od­
działywać silnieję-niż przedtem na opinją publi­
czną i że w7 ogóle umysły na półwyspie Bałkań­
skim ogarnia niepokój.

Jjefst jeszcze jedna okoliczność, psująca hu­
mory dyplomatów7, zamiłowanych w pokoju. Na 
pó(hvyspie Bałkańskim wyraźnie coś się psuje. 
W Macedonji zaburzenia nie ustają, a w Serbji 
irredentystyczne stronnictiio Ristieza ku wiel­
kiemu utrapieniu rządu króla Milanajtióoruz śmie­
lej podnosi głowo. Na zbliżająenj się sesji So- 
branja zamierza ono zażadać wmieszania się 
Sorbji w7 sprawy macedońskie, co jednak nie 
przestraszy nikogo, i oskarżyć gabinet Garasza- 
nina o szkodliwą dla Serb.ji uległość Austrji, 
która, zdaniem risticzanów, rychło ogłosi for­
malne przyłączenie Bośnji do Monarehji habs 
burskiej, btronnictwo to nigdy nie przestawało

Zapomnienie, zaniedbanie lub rozmyślne 
odejście od teg-o, co sie nazywa dziejowem po­
słannictwom narodu, mści się na n in  dotkliwie
i długo, a inaczej byći-lzresztą nie może. ho owo
posłannictwo nie jest niczem innem, jeno natu-
ralnem dążeniem narodu w kierunku oznaczonym
poniekąd z góry przez charakter jego, przez geo­
graficzne położenie kraju, w którym osiadł i przez
sąsiedzkie stosunki. Wóz dziejowy •— skoro się
go wprowodzi na niewłaściwo tory — wnet za­
czyna toczyć się nierówno, chwiać się i wotrzą-
sue narodem, który go ciągnie po obcych sobie
obszarach jakby z zawiązanemi oczami, — bez 
celu. który stracił. — bez myśli, której na nowo 
wytknąć sobie nie może. Lamia się tedy ów na­
ród sam w sobie, szaleje, przestaje tworzyć. 
w7szystko dokoła burzyć zaczyna i tak staje się 
plagą ościennych Indów, a w księdze swych* dzie­
jów zapisuje^same tylko; posępne karty, * na któ­
rych obok własnych bozcolowychjlgwaJ có w czyta 
jeno świadectwa nienaw iści do siebie wszystkich 
tych narodów, co go otaczają. I jeśli w7 chara­
kterze; .jego jest dużo pierwiastku anarchicznego, 
to w końcu upada; jeśli zaś w nim potężnie roz­
winięta ofiarność z ambicji indywidualnej na 
rzecz narodow ej solidarności;, to po ciężkich przej­
ściach wraca do celu, którego osiągnienie jest 
posłannictwem jego.

Cel 'ten od dwóch wieków znikł ze-oozu ro­
syjskiego plemienia. Carowie z narodowej dyna- 
stji Ruryka, aż do jej wygaśnięcia, wytrwale dą­
żyli do niego i z pracy tej zbierali obfite plony. 
Wnet po rzuceniu z siebie mongolskiego jarzma, 
moskiewskie państwo poczęło się szeroko rozpie­
rać na ‘Wschodzie, zagarnęło Złotą Hordę, car­
stwo astrachańskie i carstwo kazańskm, ciągnące 
się aż po Ural, — wreszcie opryszek Jermak
zdobył dla Iwana Groźnego Syberją. Te ogromne
zdobycze, dokonywane...z niezmierną łatwością, i 
te wwprawy do Azji, przedsiębrane na własną 
rękę przez jednostki bnrzliwmj naturyv wskazy­
wały dosadnie, że cywilizowanie azjatyckich n a ­
rodów jest dziejowem posłannictwem mocarstwa, 
stojącego na wschodniej rubież}V:’J Europy. Tak 
też misją swego państwa pojmowali Ruryko- 
w i cze.

Ale z przyjściem do tronu dynastji Roma- 
iiow ów7 misja ta rychło była zapomniana. Piotr 
zw7any Wielkim „przerąbał na Europę okno‘i '  
poddanym swoim kazał się przebrać za Niem­
ców7 i do krwi swegó rodu sporo dolał niemiec­
kiej. Następcy jego jeszcze dalej poszli w tym 
kierunku, dwór własny i rząd zniemczyli zupeł­
nie, wskutek czego się stało, że te dwa główne 
czynniki państwmwego życia straciły wszelką 
wspólność -z narodem i jego tradycją dziejową. 
N ic  rozumiały ani jego,-jńzyka. ni dążeń, widziały 
w nim tylko szarą, masę, próżną duc-ha i aspi- 
racyj, której ciężar mogły rzucać na szalę tej 
lub owej sprawy$powstalej• w~ Europie, lecz na­
rodowi rosyjskiemu obcej. Brały więc niepo­
trzebnie czynny udział w wmjnie siedmioletniej 
i tu zrazu po jednej stanęły stronie, potem bez 
żadnej państwowej racji na drugą się przeehy- 
liłyź;- węysyłały pod Suwmrowem wmjska do Włoch
i Szwajcarji; brały udział w podziale Polski, co
dla Rosji nie przyniosło żadnej zgoła korzyści, 
a strat bez liku, słowem całą swą dążność skie­
rowały na Zachód, gdzie przecież dla Rosji nie 
było miejsca.-,Szczytem tej niedorzecznej polityki 
był sojusz z Anglją przeciw Napoleonowi I., wi-ąc 
właściwie sojusz ze swym azjatyckiem rywalem 
przeciwko sobie. Do takiego zapomnienia włas­
nych interesów7 doprowadziły Rosję rządy nie­
mieckich mężów stanu, pracujących w7 służbie 
rosyjskiej na korzyść swojej ojczyzny.

seas

Przez cały ten czas naród ruchami swemi 
dawał do zrozumienia, że się wwkoleił j igo  
rydwan dziejowy, ale języka, którym przemawiał, 
nie rozumiano w niemieckim Petersburgu. Po­
wstanie pod buławą' Fugaezow'a, które ogarnęło 
całą wschodnią Rosję i następne, na którego 
czele stanął Seńka Razin, rozłam w prawosław­
nej cerkwi przez powitanie sekt niezliczonych, 
których zwolennicy tłumnie się wysiedlali do 
Turcji, a jeszcze tłumniej do Azji. .g-dzie dali po­
czątek uralskiemu i orenburwkiemu kozactwu; 
bunty w Ziemi ‘Wojska Duńskiego: — wszystko 
to petersburski rząd, z Niemców złożony, brał 
jako objawy albo rozbójniczych skłonności, albo 
fanatyzmu religijnego, obcego naturze słowiań­
skiej. o Gzem rząd nie wiedział, bo nieobcego 
niemieckiej, protestanckiej — którą sam po­
siadał.

I tak trwało przez półtora wieku — do­
póty, dopóki Niemcy w.ysjTały do Rosji na mini7 
strów, wodzów' i gubernatorów' ludzi wyszkolo­
nych odjtowiednio do swoich celów'. Potem — 
ze wstąpieniem na tron Mikołaja — skończyło 
się to walne wysyłanie niemieckich urzędników7 
na dygnitarzy rosyjskich, ale system przez nich 
stworzony, posiew rzucony z wysokości katedr 
uniwersyteckich, myśli, wszczepione wr naród 
wszystkiemi sposobami, jakiemi każdy, a zwła­
szcza, despotyczny rząd rozporządza: — zostały 
do dzisiaj nawet w całości, bo od narzuconych 
kierunków i celów naród rosyjski od lat pięć­
dziesięciu począł się zwolna uwalniać w7 takich 
tylko sprawach, które zbyt w7yraźn:e kolidowały 
z jego interesami; w7 takich zaś, które rozwojowi 
jego nie przeszkadzają, lub są przedmiotem fał 
szywie pojętej ambicji, nietylko nic do ostatnich 
czasów nie zmienił, lecz przeciwnie, w7 piow7a- 
dzeniu ich ścisłe sie trzyma recepty dawnych, 
swych nauczycieli. Ód z-lych nałogów najtrud­
niej się odzwyczaić, zwłaszcza wtedy, gdy one 
w7ygodne są w7 danej chwili, a szkodzić poczną 
dopiero kiedyś, w dalekiej przyszłości.

Z pomiędzy naturalnych dążeń Rosji, zata­
mowanych na długo przez dawne jej rządy nie­
mieckie, pierw7sze naturalnie miejsce zr,muje jej 
przedwiekowa misja cywilizowania narodów azja­
tyckich. Przed kilkudziesięciu laty świadomość 
tej misj, znowu się obudziła w7 narodzie rosyj- 

i.skim i przeniknęła warstwę rządzącą. Odtąd Ro­
sja z żelazną konsekwencją pracuje dla niej i jak 
niegdyś, za czasów7 panowania dynastji Ruryka, 
tak i teraz ow7oc-e tej pracy są bardzo obfite. 
W stosunkowo krótkim łat szeregu zdobyła k ra­
je :  Nadamurski, Ussuryjski.iSiemipałatyński, Tur- 
kestańsk i, Nadkaspijski. Taszkendzki z Sarma- 
kandem i Lenkoiwński, — które razem stanowią 
co do obszaru drugą Rosję europejską, — i w bar­
dzo wielką zależność od siebie postawiły Bucharę 
i Chiw7ę , aż wTreszcie, nieznużona w tej pracy, 
wyciągnęła rękę po Herat, tę „perłę turzańską“ 
i bramę do Afganistanu, skąd iuż prosta,;.dość 
wygodna i krotka droga do angielskich lndyj. 
Tę wwciągniętą rękę w ostatniej chwili cofnąć 
musiała, lecz niezawodną jest rzeczą, że przy 
pienyszej sposobności wyciągnie ją  znowu, ho 
do tego zmuszana będzie ciągle koniecznością 
dziejową i ekonomiczną potrzebą, dziś bowiem 
przed Ileratem stoi jak przed murem, po zp, któ­
rym leżą kraje bogate, gotowm rynki dla jej 
przemysłowych produktów7.

My tylko przykla-snąć możemy tej pracy 
rosyjskiego narodu, bo dla nas ona podwójnie 
korzystną: — pod w'zględem politycznym, bo 
w obec wielkich zadań, które Rosja ma do speł­
nienia na dalekim Wschodzie, zadań, wymaga­
jących znacznego sił natężenia, potrzebować ona 
będzie, aby spukój i zadowolnienie zapanowały 
w zachodnich prowincjach m onarehji, a nadto, 
wcześniej czy później, właśnie w o’1:o tych za­
dań wielkich, przedstawi się jej w całej swej 
śmieszności drobiazgow7a troskliwość o t o , aby 
bron Boże Polak nie posiadł kęsa ziemi, na któ­
rej siedzieli jego ojcowie; — i pod w7zgledem 
ekonomicznym, bo otwierając' rynki azjatyckie 
dla swych produktów7 otworzy je równocześnie 
i dla wyrobów Królestwa Polskiego, Litwy i Ukra-
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Ten sam brak scenicznych proporcyj daje 
się czuć i w drugiej odsłonie czwartego aktu. 
Pieśń z wieży, przepyszna jako odosobniony mo­
ment, dłuży się w stosunku do akcji. WprawMzie 
przeplata ją  najpierw litania wieśniaczek do Ma­
tki Boskiej, a następnie hymn „Święty Boże“ 
śpiewany w7 katedrze, ale tu znów dzieje się coś 
podobnego, jak w chórze pierwszego a k tu ; na 
kombinacjach muzycznych sola i chórów cierpi 
logiczna ciągłość tekstu. Aldona śpiewa:

„P ięk ny  młodzieńcze, n a  coś mi powiedział,
To o czem w L i tw ie  n ik t  pierwej nie w7iedział. 
O Bogu wielkim, o ja sny ch  an iołach, 
kam iennych  m ias tach  k ę d y  w ia ra  święta ,

Gdzie Ind w  bogatych  modli się k o śc io łach .“

.em minjscu przerywa pustelnicy chór, 
poczem Aldona kończy:

„ I  kędy dziewic s łu ch a ją  k s ią ż ę ta .“

wrażenie, mzoy spodziewać G„ 7 r  U  y  
z powodu braku s k u p i e j g ^ j qdyn‘e 
zyskania^głosam^efektu, który m!s!7
czał a którego nie wynagradza pośrednictwo ’ » -

To „i“ rozpoczynające ciąg dalszy okresu 
nfluZffiez11®;'0, 1 tóry zdawał się skończonym, jest 
jednym dowodem więcej jak u Żeleńskiego wszy­
stko ustępuje w7 obec konieczności przeprow adze- 
nia w pewien sposób w pewnych rozmiarach 
danej myśli muzycznej.

Nareszcie niepodobna pominąć ostatniej sce­
ny (Aldony z Alfem. któin. mogłaby być o wiele 
tŃmicznisjszą, gdyby rdędzy zapowiedzią śmierci
odz'i wajaća sie z zakuliś-'głosem „biada11 wśród 
uuctu bohaterów, a ukazaniem _się^sądu nie upły­
wał zbyt dłuei czas potrzebny kompozytorowi na 
m izyczme rozwinięcie dwuspiewi 1 gdyby sędzio­
wie zjawiwszy się nareszcie me byli m.mszeni 
stać jako statyści i czekac na kon.ee duetu.

Miałyżby te usterki wyłącznie sceniczne 
świadczyć o jakiejś organicznej wuidzie twórczo­
ści Żeleńskiego jako kompozytora operowego i 
czy należy przypuszcząć, że mu zawsze w7 tej 
formie kompozycji staną na przeszkodzie ?

Jestem przekonany że nie , w obee* wiel­
kiego talentu twórcy „Wallenroda", wobec wro­
dzonego w7 nim -nerwu dramatycznego, widzę po 
prostu w now7ej operze nieskończony jeszcze za­
targ pieśniarza z symfonistą. Są w „Wallenro­
dzie11 ^chwile kiedy zwycięża pierwszy, są mo- 
nienta tryumfu drugiego, a Walka odbywa się 
kosztem dramatu muzycznego, którym być musi 
po dz’siefszemn rozumiana opera. G i^ ie j  sięga­
jąc, doszłoby się może do wniosku, że ten zatarg 
nie jest niczem innem, lylko zazuaezonem na 
początku tego szkicu przejściowem szamotaniem 
się dwu kierunków: czystego bezpośredniego na­
tchnienia z kombinacjami zbrojnej v. iedzą muzy­
czną myśli.

Bądź co bądź, wszędzie tam, gclzi1 pieśniarz 
poda rękę symfoniście'7gdźie się wspólnie poro­
zumiewają i wzajemne czynią sobie ustępstwa, 
odzywa się w Żeleńskim taki szczery tempera­
ment imeniezny, że „Wallenrod11 może być nie­
wątpliwie uważany za świetną zapowiedź nowej 
fazy jego- twórczości.

Skarby poezji polskiej stoją otworem przed 
poetą tonów; a zapał, z jakim Żeleński w prze­
mówieniu na u ck ie  w Kole literackiem chlubił 
się z tego, że wróciwszy z zagranicy K strząsnął 
z siebie n nas pył obczyzny11, pozwala wnosić, 
iż po dzisiejszem pierwszem wystąpieniu na 110- 
wem polu, opera polska powroci do życia, oprzy- 
tomniona siłą jego talentu.

I  dla tego Konrada Wallenroda" powitać 
trzeba nie j tylko gorącem sercem, ale i myślą 
poważną; przybywa z nim bowiem piękne dzieło* 
od którego może rozpocznie się cała nieuprawiana 
od śmierci Moniuszki literatura.

Parę uwag o wykonaniu opery zmuszony 
jestem rozpocząć od zaprotestowania przeciw7 
bezwzględnie surowym z d a 11 i o rn?«gło s z o n y m przez 
miejscową krytykę.

Rzecz dziwna, że obcy, przybywający do 
Lwmwa bez znajomości tamtejszych stosunków, 
okazali nierównie więcej wyrozumienia, aniżeli 
ci, którzy wiedzieli w jakich warunkach wysta­
wiano „Wallenroda.11

Już sani fakt, że się podjęto takiego zada­
nia, rozporządzając tak szczupłerni zasobami ar- 
tystycznmni i materjalnemi, świadczył o dobrej 
woli dyrekcji, którą godzi się uszanować.

le a tr ,  pobierający na operę dziesięć tysięcy 
reńskich subwren<Tji. tj. mniej niż dziś na sezon 
wymaga jedna dobra śpiewaczka, nie mógł my­
śleń o zaangażowaniu całej trupy dla wystawie­
nia jednej opery —• a z terni siłami, które miał 
pod ręką, zrobił wszystko, co się z robie-) dało.

1 ez<mo się opery pracowicie, z zaparciem 
się wszelkich dalszych planów repertuarowych, 
dekoracje i kostjumy dano przyzwoite — wszy­
scy przyklapali się chętnie jak kto umiał do 
przedstawienia dzieła w możliwie poprawnej for- 
m>e —  czegóż więcej żądać można?,«

Pani Arklowa, jako Aldona, uwydatniła in- 
dywidualnuść na wskroś artystyczną i szczery tem­
perament sceniczny^ Obdarzona pięknie brzmią­
cym sopranem, szafuje nim hojnie, nawet nieo­
patrznie, bo przy wrodzonej dramatycznej wer­

wie śpiewając zawsze pełnym głosem, naraża 
swoją przyszłość, co tem skwapliwiej wypada 
przypomnieć artystce, że na próbach markując 
tylko głosem, zdradziła się z bardzo ładnom 
mefsa-v&cc. Dobra gra należy też do zalet śpię--; 
waczki, którą wkrótce u nas będziemy mieli 
sposobność ocenie.

Pan Jeromin śpiewał partją Halbana z wy­
kończeniem, świadezącenr o sumiennych studjach 
młodego ar ty s ty ; był nieco zimnym, ale role 
traktował zawsze szlachetnie.

Partja tytułowa przypadła panu Florjań- 
kiemu, uieprzyzwyezajonemu do dźwigania ta­

kich ciężarów, Mały głos lekkiego tenora nie źle 
wydawał się w lirycznych momentach; że w dra­
matycznych brakowało mu siły, nikt o to pre- 
'ferisji mieć nie może.

Pan Kiczman, bohater wieczoru (zastępca 
chorego p. Szaniawskiego)^ trzymał się dzielnie, 
pomagając sobie niezwykłą muzykalnością i skar­
biąc względy publiczności za niepospolity isto­
tnie dowód dobrych chęci.

Clióry śpiewają trochę twardo i ostro, ale 
karnie; orkiestra mimo wszelkie braki w komple­
cie i w artystycznych uzdolnieniach, sprawia się 
przyzwoicie; dzięki energji 7 znajomości rzeczy 
zdolnego dyrektora Jareckiego; całość, jeśli nie 
jest tem, czem być powinna, jest niewątpliwie 
tem. czem być może i mierzyć ją  trzeba nie 
skalą wysoce artystyczna, ale sumą spotrzebowa- 
nycli gorliwych wysiłków.

W ładysław  Bogusławski.
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iny, co wcale nie jest twierdzeniem teoretycz- 
nem, bo już teraz do dwóch miljonów par obó- 
wia wysyła Warszawa co roku na Kaukaz, a 
wełniane wyroby białostockich fabryk idą prze­
ważnie na Wschód, gdzie za angielskie uchodzą. 
Dodać do tego jeszcze należy tę dla nas ko­
rzyść z rosyjskich w Azji zaborów, że tam będzie 
ona potrzebowała coraz więcej sił urzędniczych, 
lekarskich, technicznych, których mało posiada 
i odrazu zasobu ich znacznie powiększyć nie 
może dla braku ludzi, więc bądzie musiała po- 
ściągać je z ziem dawnej Polski i tu je zastąpić 
miejscowemi siłami, które teraz marnieją odło­
giem, bo wszystkie stanowiska są przez Rosjan 
zajęte.

Sądzimy tedy, że wypada nam życzliwym 
wzrokiem śledzie postępy Rosji w Azji środko­
wej i za niemieckimi dziennikami, jak pacierz 
za panią matką, nie powtarzać w naszych dzien­
nikach angielskiej piosnki o nieprawnych zabo­
rach Rosji na Wschodzie.

Korespondencje.
Kraków 12. marca.

(§) Ruch w naszem mieście obudził się dzi­
siaj większy z powodu przybycia wielu wybit­
niejszych obywateli z kraju, którzy biorą udział 
w ogólnem zebraniu członków Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego i delegatów Towarzystw 
okręgowych.

Posiedzenia Towarzystwa po odbytem w ko­
ściele św. Marka nabożeństwie rozpoczęły się 
w salach Towarzystwa Wzaj. Ubezpieczeń. Za­
gaił je wiceprezes Towarzystwa hr. Jan  T ar­
nowski następującem przemówieniem :

„Otwierając Zgromadzenie Ogólne Towa­
rzystwa rolniczego, sądzę, że odpowiem intencji 
i uczuciom waszym Panowie, jeżeli sprawy bie­
żące pominę dziś milczeniem. Ze sprawozdania 
komitetu, które za chwilę będzie odczytane, po­
weźmiecie Panowie wiadomość o stanie Towa­
rzystwa, o jego w roku upłynionym rozwoju i 
działalności. Mnie o sprawach tych obecnie mó­
wić niepodobna, na sercu leży przedewszystkiem 
co innego, myśl moja równie jak myśl każdego 
z Panów wraca się mimowolnie za tym, którego 
pierwszy raz od lat tylu w gronie naszem bra­
kuje. Jego tu wspomnieć, pamięć jego uczcić 
z tego miejsca, z którego tyle razy do nas prze­
mawiał, tylu obradom naszym przewodniczył, 
to dzisiaj pierwszy nasz obowiązek.

„Dwadzieścia trzy lat upływa od czasu, jak 
Towarzystwo rolnicze krakowskie ster spraw 
swoich i interesów złożyło w ręce ś. p. Henryka 
Wodzickiego. Pamiętna to epoka z wielu wzglę­
dów, dla nas rolników pamiętna przedewszyst­
kiem z powodu znaczenia, jakie opinja kraju 
podówczas do Towarzystw przywiązywała. W bra­
ku innych legalnych repr.ezentacyj, w nim kon­
centrowało s i ę , rzec m ożna , całe życie obywa­
telskie, a do pewnego stopnia i polityczne, — 
jaką zaś wagę do objawów tego życia kraj przy­
wiązywał, tego najlepszą miarę daje wybór ludzi, 
których powoływał do przewodniczenia tym in ­
stytucjom.

„Dosyć tu wspomnieć imiona Michała Ba- 
deniego, Andrzeja Zamojskiego, Leona Sapiehy; 
obok tych imion Panowie w skromnych dziejach 
naszych Towarzystw rolniczych imię Henryka 
Wodzickiego pozostanie na zawsze zapisane.

„Przez lat trzy tako wiceprezes i przez lat 
23, jako prezes służył on Towarzystwu z gorli­
wością, z poświęceniem i co najważniejsza z wy­
trwałością; miał do walczenia z licznemi i różno- 
rodnemi trudnościami, a gdy minął czas świe­
tności i rozkwitu Towarzystw rolniczych, z tru­
dnością największą i najgroźniejszą ze wszystkich, 
z obojętnością i zwątpieniem. I powiodło mu się 
tę nawet trudność przezwyciężyć, powiodło mu 
się wlać nowe siły i tchnąć nowe życie w To­
warzystwo rolnicze krakowskie.

„Daj Boże, by na długo i by utrzymało się 
zawsze na tej drodze, którą on je prowadził, na 
drodze pracy i praktycznej działalności.

„Wielu z Panów pamięta może, — ja  przy­
najmniej mam żywo przytomną w pamięci chwilę, 
kiedy 23 lat temu Henryk Wodzieki przyjmując 
po raz pierwszy wybór na Prezesa Towarzystwa 
rolniczego, powiedział, że zaufanie współobywa­
teli synom przekaże, jako najdroższą spuściznę. 
A jednak dziś powiedzieć można, że pozostawił 
on coś jeszcze droższego, bo dwudziestokilkole- 
tnią działalność, pełną pracy i zasług, działal­
ność będącą najlepszym dowodem, że wybór 
podówczas był trafny, że zaufanie w najgodniej­
sze ręce powierzone zostało.

„Strata takiego, jak on człowieka, musiała 
dotknąć boleśnie kraj cały, ale to nieulega wąt­
pliwości, że po rodzinie i najbliższy^) kółku przy­
jaciół, żadna instytucja, żadne grono ludzi nie 
mogło żywiej i boleśniej uczuć tej straty, niż na­
sze Towarzystwo rolnicze.

„Nie do mnie należy oceniać zasług ś. p. 
Henryka Wodzickiego na innych szerszych po­
lach działania, w Radzie państwa, w Sejmie, 
w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń, tej in­
stytucji powszechnie a tak słusznie uważanej za 
chlubę naszego kraju, — ale mówiąc o nim tu 
właśnie, w naszem zebraniu, jakże nie wspomnieć

UBEZPIECZENIA i  T O M E
6)

(Ciąg dalszy).

Przez w prow adzenie tego  niem oralnego 
czynnika w zakres daw nych swych operacyj, 
zdobyło sobie Tow arzystw o „E qu itab le“ mo­
żność przyrzekania  w p rospek tach  ta k  niesły­
chanych dla członków korzyści,  jakich przy­
rzekać nie ośmieliło się do tąd  żadne z T ow a­
rzystw  konkurencyjnych . A  ponieważ ani liczby 
tych, k tó rzy  przed końcem  ton tiny  pomrą, ani 
liczby ty ch ,  k tó rzy  zubożeją i premje płacić 
przestaną, naprzód ściśle obrachować by ło  nie­
podobieństw em  — przeto szerokie pole o tw o­
rzy ło  się tutaj do fantastycznych p raw dopodo­
b ieństw a rachunków , k tó ry ch  sprytni agenci 
jeszcze w  czwórnasób korzystniej przedstawiać 
ludziom nieomieszkali. — Przezorna dyrekcja 
„E qu itab la“ w ydrukow ała  w prawdzie drobniut- 
kiemi literam i n a  odw rotnej s tronie  prospek tu  
niejako p rzes trogę  (a raczej fu r tkę  dla s ieb ie): 
„że ty lk o  tak ie  przyrzeczenia agen tów  zasłu­
gu ją  na  w iarę publiczności, k tó re  ze statutami 
T ow arzystw a są zgodne, a  za inne obietnice 
głoszone Tow arzystw o odpowiedzialności nie 
bierze n a  s ieb ie4*.... R ów nież  i w  s tatu tach i 
ogłoszeniach w łasnych  przy wyliczaniu zysków 
i  korzyści dla członków, tu  i ówdzie zręcznie

jeszcze choć słowem o tych zaletach rzadkich, 
a jemu właściwych, które osobistość te szanowną 
czyniły zarazem sympatyczną? Jak nie wspo­
mnieć, że z bystrością rozumu i trafnością sądu, 
ze stałością przekonań i z wiernością zasadom, 
łączył zawsze wytworność formy, wyrozumiałość 
dla drugich, pojednawezość, słowem wszystkie te 
zalety, które mu zjednywały i podbijały serca.

„Że pamięć jego żyć będzie długo między 
nami, o tem zapewniać byłoby zbytecznem, ale 
dać temu wyraz nie zaszkodzi.

„Zwyczajem jest powszechnie przyjętym 
wszystkich ciał obradujących, że przez powsta­
nie oddają cześć pamięci tych, których śmierć 
z ich grona zabrała, przyznacie jednak panowie, 
że objaw ten z naszej strony względem tylole- 
tniego i tak zasłużonego prezesa, gdyby był je ­
dynym, byłby cokolwiek blady i niewystarczający. 
Dla tego z upoważnienia i w imieniu komitetu 
mam zaszczyt upraszać ogólne zgromadzenie, 
ażeby przez powstanie i przez aklamację raczyło 
przyjąć i zatwierdzić uchwałę komitetu postana­
wiającą, że ma być wybity medal pamiątkowy 
z wizerunkiem ś. p. Henryka Wodzickiego i że 
jeden egzemplarz tego medalu ma być od Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego ofiarowany Jego 
rodzinie."

Przemówienie powyższe zrobiło nad wyraz 
miłe wrażenie; zgromadzeni powstawszy z miejsc 
wśród głośnych oznak zadowolenia, przyjęli przez 
aklamacje wniosek przewodniczącego, który po­
święciwszy następnie jeszcze kilka gorących słów 
uznania dla pracy zmarłego w ubiegłym roku 
członka kuratorji szkoły czernichowskiej śp. prof. 
Gustawa Piotrowskiego, powitał przybyłych na 
zgromadzenie delegatów Towarzystw okręgowych 
i przystąpił do rozpoczęcia obrad porządkiem 
dziennym wskazanych.

Przedewszystkiem odczytano protokół osta­
tniego zebrania Towarzystwa. Następnie sekre­
tarz Towarzystwa p. Henryk Lewiecki, odczytał 
sprawozdanie z czynności komitetu centralnego 
od ostatniego zgromadzenia ogólnego aż do naj­
nowszych czasów. Wykazane w tem sprawozda­
niu czynności znane już są w przeważnej części 
czytelnikom Przeglądu, pomówimy jednak o nich 
jeszcze przy zdaniu sprawy z dalszego toku 
obrad, mianowicie z zamknięć rachunków za rok 
1884, który to punkt obrad odłożony został do wie­
czornego, względnie jutrzejszego zebrania.

Zgromadzenie dokonało następnie wyboru 
prezesa Towarzystwa i dwóch wiceprezesów, tu­
dzież sześciu członków komitetu centralnego. 
Prezesem wybrany został p. Jan  hr. Tarnowski, 
wiceprezesami zaś: pierwszym p. Homólacs, a 
drugim p. Władysław Struszkiewicz. Członkami 
komitetu wybrano wreszcie dla uzupełnienia ka­
dencji na Jat 3 pp. Ignacego Potulickiego, Her­
mana Czecza i Alfonsa Lipomami, dla uzupeł­
nienia kadencji na lat 2 p. Adama Jędrzejowi- 
eza, a wreszcie dla uzupełnienia kadencji na rok 
jeden pp. Antoniego hr. Wodzickiego i Dydyń- 
skiego.

Po ogłoszeniu rezultatu wyborów udzielił 
przewodniczący głosu referentowi komitetu cen­
tralnego p. Władysławowi Struszkiewiezowi w ce­
lu zdania sprawy z czynności Towarzystw okrę­
gowych. Referent w dłuższem przemówieniu od­
wołał się najprzód do tego, że sprawozdania 
z Towarzystw okręgowych ogłoszone już zostały 
przeważnie drukiem, mianowicie bądź w formie 
oddzielnych broszur, jak sprawozdanie Towarzy­
stwa rzeszowskiego, bądź też w „Tygodniku Rol­
niczym44, ogranicza więc referat swoje sprawo­
zdanie do wytycznych momentów, wspólnych dla 
wszystkich Towarzystw. Mówca kładzie głównie 
nacisk na to, że Towarzystwa okręgowe tworzą 
właściwy organizm Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego; komitet centralny czuwa nad ogółem, 
znosi się z władzami rządowemi, załatwia wszel­
kie formalne — zewnętrzne sprawy Towarzy­
stwa, przyczem jednak zwraca zawsze uwagę na 
to, aby sprawy na porządku dziennym będące 
iv interesie naszego rolnictwa załatwione były. 
Pod tym względem komitet centralny dostarcza 
materjału gotowego dla obrad Towarzystw okrę­
gowych, które stosownie do lokalnych swoich in­
teresów winny ów materjał obrobić. Właściwa 
praca, właściwy postęp rolniczy zostaje więc za­
wsze w ręku Towarzystw okręgowych. Komitet 
centralny nie otrzymał w tym roku sprawozdań 
ze wszystkich Towarzystw, ma jednak o nich do­
kładne i dość wyczerpujące sprawozdania. To­
warzystw okręgowych mamy w zachodnich po­
wiatach ogółem 10, a liczą razem 553 członków, 
chociaż liczba ta prawdopodobnie jest większą, 
gdyż nie wszystkie Towarzystwa przedstawiają 
pełną liczbę swych członków w raportach, mając 
w swem gronie także takich członków, którzy nie 
płacą normalnej wkładki.

Sprawozdawca przechodzi z kolei wszystkie 
Towarzystwa okręgowe i przytacza szczegółowo, 
ilu liczą członków i jak się rozwijają. Dobrym 
stosunkowo rozwojem zaznaczają się Towarzy­
stwa: brzeskie, krakowskie, rzeszowskie, nowosą­
deckie, wadowickie i wielickie; niepomyślny na­
tomiast bardzo jes t  stan Towarzystw: jasielskie­
go i mieleckiego, a po części i tarnowskiego, co 
sprawozdawca szczegółowo wykazuje, przedsta­
wiając, że główną winę w tym względzie pono­
szą kierownicy rzeczonych Towarzystw. Sprawo­
zdawca w końcu uprasza imieniem komitetu cen­

mimochodem w trącone słówko „m ożebny44, albo 
„p raw dopodobny44, albo „przypuszczalny44, całą 
odpowiedzialność za prawdziwość przedstawio­
nego  rachunku z bark  Tow arzystw a zdejmuje. 
Pomim o tego  jednak, to co większemi czcion­
kami drukow ane było, brzmiało dziwnie ponę­
tnie i działało na m asy czytelników tak  dzi­
wnie zachęcająco, że na na  te ostrzeżenia drobne 
mało k to  zważał i mało k to  zrażał się niemi.

I  stało  się tak, jak  to z g ó ry  znawcy sła­
bości ludzkich przewidywali i na czem plan 
cały o p a r l i : N a  lep tych  szumnie ogłaszanych 
obietnic g arn ą ł  się naród  tłumnie do ubezpie­
czenia połączonego z ton tinow ą g rą  — bez ton ­
tiny  już n ik t  p raw ie ubezpieczać się nie chciał — 
a w gorączce zdobycia zysków jak  największych, 
ubezpieczano kap ita ły  o ile możności jak  naj­
wyższe, nie będące w stosunku ani do zamo­
żności własnej, ani do możności opłacania długo 
przypadających ztąd premij.

Później, później przejrzało wielu trzeźwiej. 
P o ło w a  złudzonych i zawiedzionych, straciwszy 
w  tej loterji znaczną część m ienia, odpadła, 
przeklinając zdradę osnutą i nieprzezorność 
własną. A le w początkach rozgorączkowania 
wiele Tow arzystw  innych pozazdrościło szczę­
ścia dowcipnemu wynalazcy tego  systemu i 
przyswoiło sobie także tontinę.

A  tak  na zdrowym pniu ubezpieczeń ży­
ciowych zaszczepiono pasożyta , k tó ry  wiele 
już do tąd  soków  żywotnych zeń w yp ił  i wiele 
jadu naokoło  siebie rozpuścił i publicznego 
zgorszenia wiele d a ł ,  i k tó ry  dla ra tow ania 
tego, co jeszcze zdrowem zosta ło , koniecznie

tralnego, aby zgromadzenie ogólne przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie z czynności Towarzystw 
okręgowych i uchwaliło polecić komitetowi cen­
tralnemu, by przez delegatów swoich starał się 
wywołać żywsze zajęcie w Towarzystwach okrę­
gowych, a względnie nowe zakładał.

Referat powyższy, przedstawiający całą spra­
wę Towarzystw w rzetelnem świetle i dążący do 
ich postępu i rozwoju, spotkał się z krytyką de­
legatów rzeszowskich, którzy czuli się tem do­
tknięci, że referent obok uznania dla działalno­
ści Towarzystwa okręgowego rzeszowskiego do­
tknął także, jak i przy innych Towarzystwach, 
ujemnej strony tego Towarzystwa. W szczegól­
ności przemówił w tym duchu hr. Roger Ł u­
bieński, a po przemówieniu jego zapisało się je ­
szcze kilku mówców za i przeciw referatowi. 
Z powodu jednak późnej godziny (3 popołudniu) 
odroczył przewodniczący zebranie do godz. (i-tej 
wieczorem.

Na tem zakańczam dzisiejszą moje relację 
z obrad Towarzystwa rolniczego.

Wiedeń 11. marca.
(!) Zdaje się, że p r o g r a m  s e s j i ,  jak go 

wam wczoraj naszkicowałem, utrzyma się. Może 
drobno zajdą zmiany, ale co do spraw ważnych 
już podobno porozumienie jest utorowane. W ja ­
kiej formie prowizorjum, aż do jesieni pod 
względem regulacji rzek galicyjskich ułożonem 
zostanie, to jedno jeszcze nie jest stanowczo 
załatwionem. Dzisiaj odbędą się w tej mierze 
narady. Optymiści utrzymują, że Izba z m ł ó e i 
całą, ogromną jeszcze robotę przed świętami. 
Jest to bardzo trudnem, ale nie możliwem, a- 
w każdym razie byłoby pożądanem.

Sankcjonowana ustawa, dotycząca regula­
minów' fabrycznych i rękodzielniczych, pierwszy 
ten znaczący krok na drodze reform socjalnych, 
ma wejść w życie w czerwcu b. r. Będzie to 
wielkiem zadaniem nowych inspektorów' przemy­
słowych dołożyć starań i kontroli, żeby zastoso­
wanie ustawy odbyło się z uwzględnieniem sto­
sunków' krajowych, żeby z jednej strony nie zo­
stała martwą literą, a z drugiej nie dała powo­
du do obalainueenia robotników, do przerw i 
utrudnień w prowadzeniu wszelkich procederów. 
Zabiegi deputacji naszych producentów nafto­
wych odniosły już pierwszy pożądany skutek. 
Reskrypt ministra handlu do Dyrekcji' kolei, żą­
da od nich ustanowienia tyc-li norm transporto­
wych dla naszej nafty, jakich się memorjały i 
petycje nasze domagały. Trzeba teraz czuwać, 
żeby ten reskrypt nie został martwą literą, oraz 
żeby zastosowanie się do niego nie było na dale­
kie czasy odwleczonemu

Byłoby zdaje się pożądanem, żeby teraz 
krajowe Towarzystwo naftowe, na podstawie te­
go reskryptu, i nie czekając, aż Dyrekcje kolei 
do reform się zdecydują i "je zaprowadzą, od sie­
bie wręczyło im projekta ścisłe, liczbowe, doty­
czących zmian w taryfach, zawiadamiając równo­
cześnie Izby handlowe i ministerstwo o tym 
kroku, i dołączając odpisy projektów. Przyspie­
szyłoby to i ułatwiło reformę, a tlałoby ‘mini­
sterstwu możność skontrolowania, czy ‘i o ile 
Dyrekcje kolei do żądań tych się zastosują, czy 
należy i można wezwać je następnie do‘ dal­
szych zmian. Opracowanie projektów innych ta ­
ryf i w ogóle przepisów transportowych ze stro­
ny krajowego Towarzystwa naftowego, z zasto­
sowaniem się do dzisiejszych norm każdej kolei, 
jest rzeczą niezbędną j tylko własna inicjatywa, 
a nieustająca energja poparta znajomością rzeczy, 
może być w tych sprawach skuteczną.

W Wiedniu odbywa się agitacja wyborcza 
do Rady miejskiej. Nie budzi ona szerszego in­
teresu, nie ma charakteru stołecznego; na ze­
braniach mówcy, kandydaci i agitatorowie, nie 
usiłują zająć stanowiska wyższego, starają się 
raczej o pozyskiwanie wyborców tylko podnosze­
niem lokalnych w każdej dzielnicy potrzeb. Cza­
sem tylko odezwie się głos śmielszej prawdy, 
w ogóle jednak dotąd nie ma ożywienia mimo 
tuzinów' codziennych zebrań.

Jedno wszelako spostrzeżenie już teraz ro­
bić można. Ludność Wiednia, zgoła nic polity­
czna, t. j. nie czuła na hece polityczne lewicy 
izbowej, nie żywi też nienawiści i uprzedzeń, 
nie objawia ich, już we własnym interesie, żeby 
od Wiednia nie odstraszać. Tylko w kierunku 
antisemityzmu jes t  usposobienie przedmieść na­
zbyt wyraźnom, co do narodowościowej waśni, 
ludność jest zgoła neutralną. Więc i kandydaci, 
lubo nieraz fanatycy, muszą językowi narzucać 
cugle, nie śmieją wcale, lub przynajmniej nie, ty­
le drażnić i napastować.

O ś w i a d c z e 11 i a r z ą d  u, które pod koniec 
sesji, w porze nader właściwej składają się na 
określenie wszechstronne p r o g r a m u  r z ą d u ;  
oświadczenia te zostały dzisiaj w Izbie wzboga­
cone jećlnem więcej. Złożył je minister Conrad, 
który, o ile mi się zdaje, po raz pierwszy tak 
obszernie i wyraźnie w Izbie wystąpił. Zazna­
czył on, że rząd i pod względem wyznań .stoi na 
s t a n o w is k u  równouprawnienia, że w u m i e j ę t n o ­
ściach, w naukach na uniwersytetach, idzie o na­
ukę, nie o wyznanie, że co do nauczycieli mogą 
rozstrzygać naukowo kwalifikacje, nie wyznanie, 
które wcale na ocenienie wartości osób nie 
wpływa.

— — — — ■— ■BaamwaiHBaM— i

z organizmu ubezpieczeń w yoperow any  być 
musi. To też widzimy, że i ludzie dobrej woli 
i okoliczności niezależne od woli ludzkiej, p ra ­
cują równocześnie i zgodnie w tem dziele oczy­
szczenia. W iele  Tow arzystw  słabszych, k tó re  
w A m eryce i w E uropie  system  „Equitab la“ 
naśladowały, skręciło  k a rk  na niebezpiecznej 
tontinie —- a k ilka  silniejszych, ale uczciwych, 
jak  „M utual44, „G erm ania44, „M anhattan44, po 
kilku latach prak tykow ania  ton tiny  odrzuciło 
ją, ogłosiwszy publicznie: że p ra k ty k a  przeko­
nała, iż korzyści z niej p łynące są złudne, że 
ton tina  jest niesprawiedliwością i zdzierstwem 
i ż S je s t  k r z y w d ą ,  a nie zyskiem dla wię­
kszości ubezpieczonych... Dziś już ty lko dwa 
Tow arzystw a olbrzymie, ale nieprzebierające 
w ś rodkach : „E quitab le44 i „New-York44, trwają 
przy tontinow ym  systemie — i n iepoprawne, 
nie poprzestając na amerykańskiej ludności, 
nawet do Europy, a w ostatnich czasach nawet 
do Austrji wyciągają z za Oceanu polipie swoje 
ram iona , próbując kusić ludność tutejszą do 
udziału w  tej grze.

Jakko lw iek  żyłka do loterji jest w o rg a­
nizmie społeczeństwa naszego dość silna, po ­
w ątpiew am y przecież, czy znajdzie się ła tw o­
wiernych wielu, coby los dzieci swoich am ery­
kańskiej uczciwości zaufać, zakłady na przeżycie 
z Yankesami zawierać i za Oceanem szczęścia 
próbować chc ie li! Z tem wszystkiem któż wie?... 
Loterję  wszelaką trafnie zdefinjował ktoś, że 
jest to poda tek  w ym yślony na g łupo tę  ludzką... 
k tóż wie, czy pośród nas nie znajdzie się kto  
taki, k tó rem u podatk i rządowe i autonomiczne

I stało się dziwo; lewica biła brawo mini­
strowi, który przeprowadził nowellę szkolną. 
Oczywista, dla lewicy wyznaniowe równoupra­
wnienie polega na tem, żeby wszystkie wyznania, 
były uprawnione, tylko nie katolickie, a jeżeli 
głosowała za ustawą o kongrui, to wiadomo, że 
dlatego, ażeby księży z pod biskupów wy 
z woli ć.

Przygotowania do wystawy krajowej w Re­
szcie odbywają się na. ogromną skalę. Bawił tu 
kilka dni radca sekcyjny z kosztu równocześnie 
z sekretarzem stanu Ma.tlekowiczem, który jest 
prezesem komitetu wystawy. Czynili oni zabiegi 
u wszystkich ambasadorów względem oficjalnego 
udziału państw w wy.-.lawie. Udział ten jest za­
pewniony; Węgry występują jako osobne pań­
stwo i chcą*' wspaniale honory domu czynić. 
Wystawa będzie mieć zapewne ten i ów poży­
tek ekonomiczny, ale celem jej głównym jest 
polityczne podniesienie świetności państwa korony 
węgierskiej.

l E S n c l a  p o c i ą ^ ó - w .
Ze L w o w a  odchodzą:

Do K ra liow a . . |* 10 .46 | 4 .04 1 6.35 5. 3
Do Podw ołoczysk 10.27J *5.56, 1 12.21 __
„ (z Podzam cza) 10.57 --- 1*6.06 12.57 —

Do Czerniowiec . 11 .10 *6-30 12.15 __
Do Stry ja  . . . . | 7 .10 -  1 7.50 11.44 —

Do L w ow a p rzych od zą:

Z K ra k o w a  . . . I 9.27 I *5.361111.33 __ —
Z Podw ołoczysk  . 1*10.26 3.05 — 4.10 —

(na  Podzam cze) *10.13 2 .28  — 3.42 —
Z Czerniowiec . . *10 .06 3 .35 — 3.52 —
Ze S try ja  . . . . | 8 .32 1 ^  | 8 .20 10.56 —

Z K rakowa od ch od zą:

Do L w ow a . . . . *9.13 | 10.49f 10.46 — —
D o W iednia  . . . 1 5.40 *6.55 9 .30 3 .00 —
Do P r u s ................ 5 .40 *6.55 7.55 9 .30 —

Do K rakowa przychodzą:

Ze L w o w a . . . .  
Z W ie d n ia  . . . .  
Z W a rs z a w y  . . . 
Z P r u s ....................

5.101 
*8.30| 
*8 301 
*8.3o|

9.42

9 .42

*6.48
7.22

2.33
9.45
9.45

3.15 
5 .27
3.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
W obwódkach czarnych j | są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

Biuro iiKpIek
Z U Z A N N Y  K R Z Y Ż A N O W S K I E J

Lwów, ul. Wekslarska 1. 4.
Powyższa firma, jako specjalna w swoim 
zawodzie przyjmuje zlecenia pod wzglę- 
dem wyboru nauczycielek i bon, lak edu­

kacji krajowej jak i zagranicznej. 
Staraniem powyższej firmy jest 

wszelka baczność, aby zlecenia załatwiano 
byty z wielką sumiennością, celem uchro­
nienia stron obu od przykrych zawodów 
i strat,  453 2—4

KRO NIKA.-
D yplom  honorow y doktora św. Teologii, 

udzie l i ła  we w torek  w szechnica  krakow ska  ks. bi­
skupowi A lbinow i D unajew sk iem u. C ałe  grono p ro ­
fesorów W szech n icy  Jag ie l lo ńsk ie j  z rek to rem  p.

nasze za małe się wydadzą i zapragnie w do­
datku A m erykanom  także podatek  od siebie 
zapłacić? Dla użytku tych to w spaniałomyśl­
nych dobroczyńców ludzkości podajem y tutaj 
warunki ton tinow ego zakładu i wyjaśniamy, 
jakich korzyści z n iego spodziewać się mogą.

Przypatrzm yż się więc bliżej, czem jest 
w p rak tyce  ta  ton tina  nowoczesna w porów na­
niu ze s ta rą  i jakie z niej dla uczestników 
widoki ?

Dawniejsze tontiny, jak  widzieliśmy, by ły  
ordyna rną  g rą  hazardowną w tym k ierunku : 
że wszyscy co złożyli swe kap ita ły  wiedzieli o 
tem, że bezpowrotnie je tracą — ale za to po­
bierali do śmierci ren tę  dosyć w ysoką i to tem 
wyższą, im więcej współtowarzyszów g ry  wcze­
śniej wymiera.

Nowe przez „Equitab le44 wskrzeszone ton ­
tiny są takąż samą g rą  hazardowną, tylko od­
w ro tną :  bo tu  ren tę  coroczną Towarzystwu 
uczestnik każdy płaci, a  za to po pew nym  sze­
regu  lat przyrzeczoną ma kap ita łu  wypłatę , a 
kap ita ł  ten  będzie większy lub mniejszy stoso­
wnie do tego, czy więcej, czy mniej współgra- 
czów śmierć albo nędza z g rona  grających 
wyrzuci. W ynalazcy dawnej ton tiny  i jej zwo­
lennicy spekulowali ty lko na śmierć współucze­
s tn ików ; wynalazcy nowej ton tiny  spekulują 
już niety lko na śmierć, ale także na zubożenie 
przypadkow e członków, gdyż oszczędnościami 
nędzarzy, niem ogących dopełniać swych zobo­
wiązań, tuczyć przyrzekają szczęśliwców, k tó ­
rych  fortuna faworyzowała.

Rydlom  na  czele, udało  sie do pa łac u  biskupiego! 
W ręcza jąc  dyplom, przem ów ił naprzód ks. Pelczar ,  
podając motywa, k tóre  były  pobudką ([0 udzielenia 
ks. b iskupowi zaszczytnego dyplomu —  poezem 
rek to r  U n iw ersy te tu  p. R y d e l  w  krótkości zaznaczył 
dobre s tosunki b iskupów  krakowskie]] do u n iw e rsy ­
tetu .Tagielońskiego, w yrażając  nadziejo, iż s tosunki 
te nie tylko, nie u leg n ą  zmianie, lecz owszem staną 
się lepszomi. K s iądz  b iskup  podziękow ał w krótkich 
lecz serdecznych s łowach za uznanie  jego  pracy, 
dobrej woli i chęci, poezem zgrom adzeni opuścili 
salę p a łacu  biskupiego.

Delegat do rady szkolnej. N a wezorajszem 
taj nem posiedzeniu j a d y  miejskiej wybrano de leg a ­
tem m ia s ta  do kraj .  rad y  szkolnej d ra  G ers tm ana .  
O trz y m a ł  on 51 głosów. D oty  cl) czasowy de lega t dr. 
E uzebjusz  C zerkaw ski o trzym ał tylko 14 głosów. 
Nie jes tże to  signum tempor-h■,?

K iążc  B ism ark  powiedzia ł k iedyś, że W ło c h y  
po każdom przes ilen iu  ministei-jalnem otrzym ują  g a ­
binet przechyla jący  się coraz wiąeoj )ui 
żywiołom rew olucyjnym  i republikańsk im . Owoż 
sym ptom atów  takiego zsuw an ia  się po równi po­
chyłej dos ta rcza ją  nietylko W łochy ,  a le  w o°ÓIe 
w szystk ie  te s p o łe c z e ń s tw a , k tóre  odstępują 0d°za-  
sad  zdrowej tradycji.  /  b iegiem czasu wydaje in: 
sic to, co było sm acznem do niedaw na, m d ł6m : 
pozbawionem wszelkiej pieprzności. N a arene w y ­
s tęp u ją  nowi ludzie, idący 0 krok dalej, i c-i są 
w cieleniem nowego prądu .  Tych zas tąp ią  wkrótce] 
inni, idący jeszcze d a l e j , i tak  społeczeństwo posi, 
w a sio inercyjnie pod wpływem coraz sk ra jn ie jszych  
k ie runków  kn b r z e g o w i . . .  przepaści.

Odczyty d l a  kobiet. D zies ią ty  odczyt od­
będzie się ju t ro  o godzinie 5. po po łudn iu  w sali 
ra tuszowej. Mówić będzie pan dr.  Ig n acy  Pe tc lcnz  
„O  rozwoju owadów.41

l)tVft telegram y. P rzed  pa ru  dniam i og łos iła  
G-aseta Narodowa depeszo o trzym aną  z F u rs ten ho fu ,  
w której jej nowy w łaśc ic ie l  donosił redakcji,  że sic 
zgadza  z a r ty k u łem , wynoszącym dz ia ła lność  poli­
tyczną p. J a n a  D obrzańsk iego .  W  tym sam ym  n u ­
merze zam ieszczała  Gazeta Narodowa a r ty k u ł ,  110- 
szący ty tu ł  „O l ig a rc h iz m 11, a rzucający się w  spo­
sób bardzo n ieprzyzw oity  na nasze arys tokrację ,  i 
p rzy  tej sposobności n a  Przegląd. C zas , zanoto­
w aw szy  ton l a k t ,  rz u c i ł  d o m y s ł ,  że au torem  tego 
dziwacznego a r ty k u łu  j e s t  zapewne nowy w łaśc ic ie l  
Gazety Narodowej. Owoż w dzisiejszym numerze 
p rzynosi Czas te legram  od pan a  Czerwińskiego, 
w k tórym  nowy w łaśc ic ie l  Gazety Naroiloieej o- 
świadcza, że się wcale nie so lidaryzuje  z a r ty k u łem
0 , ,01 ig a rch izm ie“ , nie w yraża  za niego re d a k c ji  
Gazety Narodowej swojego uznan ia ,  a" jako  au tor  
„P o li tyk i  nerw ów 14, nic może sie naw et so lidaryzo­
w ać z tym  a r ty ku łem .

Osobom w yznań niechrześcijańskich  
wzbroniony został na mocy postanowienia Rady 
państwa zarówno wyrób, jak i handel przedmiotami 
kn czci religijnej Clirześeian. Przekraczający ten 
zakaz, karani będą grzywną, zaszachowane u nich 
przedmioty ulegną konfiskacie. Wszystkim, którzy 
z zadowoleniem odczytają wiadomość o rozporządze­
niu, tak bardzo będącom na czasie, donosimy, iż 
rozporządzenie to wydane zostało w Warszawie. 
Szkoda, że nie u nas.

O grzewanie wagonów. S ystem  ogrzewania 
wagonów kolejowych parą ,  w prowadzony pierwszy 
raz  przez zarząd Kolei K a ro la  L u dw ik a ,  okaza ł się 
bardzo p rak tycznym . Zaprowadzono zatem ten sam 
system  na n iek tórych  innych kolejach aus t r jack ich ,  
a kolej pó łnocna  używ a do dzisiaj w  czasie zimy 
wagonów kolei K arola L u d w ik a  na przes trzen i 
W iedeń-K ra liów . .Tak się dowiadujemy, nosi sic cen­
t r a ln y  Z arząd  z m yś lą  zas tosow ania  pary' do o grze­
w an ia  wagonów nu w szystk ich  kolejach austr jack ich ,
1 w tym  celu w y s ła ł  inżyniera  p. Ig n aceg o  M eyera 
w celu zbadan ia  i zdan ia  spraw y ze sposobów 
ogrzew ania  wagonów kolei K aroh i-L u dw ik a .

B ratnia pomoc s łu ch aczy  po li techn ik i lw o­
wskiej, u rząd za  w niedzielę 15 b. m. w sali  k a s y ­
na miejskiego p rzeds taw ien ie  am ato rsk ie  połączone 
z koncertem . S k ład  koncertan tów  i zaproszonych a r ­
ty s tów  i a r ty s te k ,  ja k  niemniej w ybór sz tuk i i 
u tw orów  muzycznych, rokuje św ie tne  powodzenie 
w ieczorkowi mimo okoliczności, iż tegoroczny post 
pod w zg lędem  obfitości wieczorków i zebrań tow a­
rzysk ich ,  nie różni sie p raw ie  od ubieg łego  k a r n a ­
w ału .  N ajlepszą  rękojm ią powodzenia j e s t  udz ia ł  
w  koncercie i p rzeds taw ien iu  pp. B illoni, Staclio- 
wiczównej, F is c h e ra ,  A lm y, G alla  i wiciu innych. 
O degraną  będzie kom edyjka w 1 akcie W ła d .  lir. 
K oziebrodzkiego p. t. „C zy  z p o w o łan ia? "  —  „ L in ­
da de C h a m o u n is1*, „ R o m a n se 44, „P ieśń  G ondo lie ra44, 
w reszcie  P ro m en ade-C on cer t  kompletnej m uzyki fi 
p u łku  piechoty pod kierownictwem ulubionego k ap e l­
m is t rza  p. P a l la .  Z utworów, k tóre  odegra kapela  
wojskowa, notujem y „ W  T a tra c h "  Żeleńskiego i 
„W ęg ie rsk ie  ta ń c e 41 B ra h m sa .

Gmino m iasta P o d  w o J o e z y s k a  sp o tk a ł  
w os ta tn ich  dniach despekt,  jak iego  nie znajdziemy 
żadnego chyba w kronice z naszych  m ias t  ga licy j­
skich . N iedaw no tem u  ofiarowało miasto  dyplom h o ­
norowego obywatedstwa dyrektorowi kolei K a ro la  
L u d w ik a  liofratowi Sochorowi, posłowi do R ad y  
pań s tw a .  O bdarow any nie p rzy ją ł  podarku.

P. E lżbieta Skalska, sym patyczna  śp iew acz­
k a  opery i ozdoba naszej operetki, w y jecha ła  p rzed­
wczoraj do Mentony, celem pora tow ania  n ad w ątlo ­
nego zdrowia. L iczne grono kolegów, koleżanek i 
wielbicieli jej ta len tu ,  zgrom adziło  się na dworek 
kolejowym, ażeby pożegnać odjeżdżającą. P a n i  S k a l­

i c — ■— — — ^ — MKaaa

N a okraszenie niem oralnej gry  dołączono 
tu znowu zw ykłe  ubezpieczenie życiow e gra- 
czów, ty lko  z obowiązkiem  opłacania znacznie 
droższych prem ij, niż przy zabezpieczeniu bez 
tontinówej zachęty.

V.
A  więc każdy uczestnik obowiązuje się 

p łacić corocznie sk ładkę um ówioną przez pe­
wien przeciąg" lat (np. io, 15^ 2o) i zrzeka się 
przez ten przeciąg czasu wszelkich dywidend, 
jak ie  b iorą inni członkowie (bez tontiny ubez­
pieczeni).

Jeżeli raz k ied yko lw iek  zapłatę roczną 
uchybił, traci w szystko, co dotąd złożył i ani 
on za życ ia , ani rodzina po jego  śm ierci nie 
otrzym a nic.

Jeżeli regularnie p łac ił prem je (które, mó­
w iąc nawiasem , są o 10— 15 %  droższe, ja k  przy 
zw ykłych  ubezpieczeniach bez g r y  tontinowej), 
ale um arł w  okresie tontinow ych la t : to rodzi­
na otrzym a w praw dzie ubocznie zabezpieczony 
kapitał, ale przepadają mu dyw idendy nieod- 
bierane i w szelkie inne z tontiny przyrzekane 
zyski.

D opiero kto i przeżyje um ówione lata i 
w ytrw ał w  płaceniu prem ij, ten otrzym uje od­
powiednią cząstkę tego w szystkiego, co na zysk 
T ow arzystw a poprzepadało biedakom , którzy 
m ieli to nieszczęście, że albo wcześniej pomarli, 
albo w  niedostatek popadłszy, prem ji należnej 
nie b y li w  możności opłacać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ska n a d es ła ła  listownie serdeczne pożegnanie  lwo­
w s k ie jp u b l i c z n o śc i  z nadzie ją  rych łego  powrotu.

czorajszy w ystęp p. FlorjańskiegO. 
Zapowiedziany na wczoraj nowy w ystęp*p .  F lo r ia ń ­
skiego me śc iągną ł  licznej publiczności. W s t r z y ­
mując, się od oceny śpiewu i gTy a r ty s ty  —  
zaznaczam y tylko, że je s t  on cennym dla naszej 
opery nabytkiem . Świeży i dźwięczny e tos ,  n iezbyt 
silny lecz za to o p ięknym lirycznym nastro ju ,  sz la ­
chetne ruchy  , g Va in tc ll igentna , t,n już  bardzo 

(. ji.i yiiji p. Morjanslęiornu tylko dobroj szkoły 
scena. Publiczność dość sym pa-

dwóch la t  od

i obeznania się zc
tycznio p iz j ję ła ^  a r ty s tę ,  k tó ry  minio t rem y  w i­
docznej, szczęśliwie, pokonał w szystk ie  t rudnośc i 
roli. Szczególniej podobał się duet, w osta tn im  akcie. 
P a n  Flcnjanski nie je s t  skończonym śpiewakiem ale 
niiu zostać może, czego mu z serca  życzymy.

Z t e a t r u .  J u t r o  odbędzie się na dochód p. 
H en ryk a  Rubirato  p rzeds taw ien ie  henefisowe. S k ła ­
dać się ono będzie z dwóch części, a mianowicie, 
rozpocznie przedstaw ienie  ak t  '.TT. scena I .  i I I .  
z opery „Carmen11 z beneficjantem w roli toreadora, 
poczerń p rzeds taw ioną  zostanie „A frykanka"  z panną  
Ttilloni w roli Tnezy i J tribira tem w roli N eluska . 
Tune role p ierwszorzędne tej opery bogatej w  p ra w ­
dziwe p erły  muzyki i śpiewu spoczywają w  rękach  
p. Arklowoj (Solika) p. Y il la  (Yasco de Gania) i p. 
Jo rom in  (Don Pedro) .

Całość  zatem pow inna zachęcić nasze p u ­
bliczność do licznego udz ia łu  w sobotniem p rz ed ­
stawieniu , jeżeli już  nie w uzn an iu  sumiennej pracy 
p.  R ub ira tn ,  to choćby dla tego, iż przedstaw ienie  
sobotnie obiecuje być p raw dziw ą b ies iadą  d la  mi 
łośników  muzyki.

N ow a zim a. .Tuż od kilku dni mamy we 
Lwowie dawno niewidzianego gościa, śnieg, który 
białym pizykiył całunem ulice i gmachy publiczne. 
Dzisiaj lano widzieliśmy nawet, sanki, uganiające 
się po ulicach Lwowa, co w każdym razie jest 
anomalją w marcu, zwłaszcza po takiej zimie jak 
tegoroczna. Najwidoczniej „coś się zepsuło w kró­
lestw n chmur..." Pocieszajmy się wszakże tem, iż 
o jest chwilowy kaprys zimy i że słońce wiosenne 

me pozwoli długo bawić miedzy nami temu 
proszonemu gościowi.

1110-

( = )  tr a k ó w
Z ebran i w K rakow ie

baw iąeem i w tych 
także Sta-

12. m arca .  (Koresp . Prscgl.) 
członkowie T o w arzy s tw a  ro ln i-  

<zig° i delegaci Towarzystw  okręgowych mieli dziś 
po po łudn iu  wspólny obiml w hote lu  S a s k im ,  po 
k tórym  udali się na  dalsze obrady w  sa lach  T ow a­
rzys tw a  W za jem ny ch  ubezpieczeń.

"7 ,^an Zaleski przejeżdżał dziś przez
via -ow, udając się w  Lwowa do Paryża, gdzie 

zabawie m a kilka dni.
—  P om iędzy  wielu osoba 

m a c i  w  naszem mieście, w ym ien iam y  
m s ła w o w s tw a  lir. Radenich.

lJ0S'ćdzeiiin rad y  miejskiej, odbytem dziś 
w u i  zo iem ,^  zaw iadom ił p rezyden t m ia s ta  rade  o 
pi zy kry in takcie w7 kasie oszczędności. D ługo le tn i  
aksa to r  w  oddziale zas taw niczym  kasy  oszczędności 

p. W ia trow icz n a d u ży ł  w  sposób podstępny  swego 
urzędu  , dając —  zdaje się —  za pośrednic tw em  
innej osoby w  za s taw  fa łszyw e precjoza. D y rek to r  
kasy  p. F ran c iszek  Slok w p ad ł  na ś lad  tego oszu­
stwa, do którego obwiniony się p rzyzna ł ,  i na ż ą ­
danie p rezyden ta  przez p rokura to rię  rządow ą został 
uwięziony. K om is ja  kontro lu jąca , k tó ra  wczoraj od­
by ła  posiedzenie, s tw ie rd z i ła  szkodę z tego powodu 
dla zak ładu  zastawniczego w sumie 9512  zł. Szkoda 
ta  nie dotyka bynajmniej s t ron  in teresow anych , a 
inianowic-ie tych  osób , k tóre  sk ład a ją  zas taw y , bo 
IViatrowicz lokował w ła sn e  fa łszyw e zas taw y , na 
co -  p rzyznaw szy  się do winy —  złożył w  dy­
rekcji 140 k a r tek .  D ochodzenie  dalsze w ykryje , czy 
nic zachodzi w ina  ze s trony  innych urzędników  
w oddziale z a s ta w n ic z y m , s tanow iącym  oddzielny 
za k ła d  k asy  oszczędności.

R a w a  m a być gotową w przeciągu  
dnia udzielenia  koncesji.

Co do strony  f inan so w ej , kosz ta  budowy tej 
linji , wynoszącej 72 k ilom etry , prelim inow ane są  na
3 .27 6 .00 0  zł. czyli po 1 5 .0 0 0  zł. na  k ilom etr,  w l i ­
czając w to lwowską kolej ł ą c z ą c ą ,  czynsze in te i-  
k a la rnc  i p a rk  kolejowy. Do sum y powyższej P l/0 '  
czynią sie kra j  i m iasto  Lwów  datkiem  120 .000  z ł . ;  
resz tę  zaś k a p i t a łu  ma się uzyskać  p r z e z  w ydanie 
prio ry te tów  na  sumo 2 ,21 4 .0 0 0  zł.  i akcji p ierw ­
szeńs tw a  na -sumę 1 ,1 07 .000  zł., zatem w stosunku 
2 : 1 między obiema ka tegor jam i w spom nianych  
efektów. P rzy tem  wzięto na  u w a g ę ,  że część akcji 
p ie rw szeństw a  w  sum ie 9 0 0 .0 0 0  zł.  obejmie państw o  
po cenie n o m in a ln e j , a resz tę  na sum ę 2 0 7 .0 00  zł. 
i priorytetów na sum ę 1 ,934 .000  zł. obejmie to w a ­
rzystwo kolei Iwowsko-czerniowiecko-jasskiej częścią 
p łacąc  g o tó w k ą ,  częścią zaś przez oddanie p a rku  
kolejowego, k tóry  to tow arzystw o sp raw iło  w  swoim 
czasie z w łasnego  funduszu  i posiada  w n a d m i a r z e ; 
wkońeu resz tę  p r io ry te tów  w kwocie 2 8 0 .0 0 0  zł. 
obejmie k tórabądź aus t r ja c k a  h u ta  żelazna za do­
s tarczenie  szyn i innego m a te r ja łu  żelaznego. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka i owa liu ta  że lazna  p rzy jm ą 
te papiery  po kurs ie  em isy jn y m , t j . mniej wiecuj 
w  cenie 90 za 100.

B udow a kolei loka lnych  bukow ińsk ich  je s t  
znowu wielce w ażn ą  z tego w zględu , ż.e przyniesie  
wiele korzyści niety lko in te resom  lo k a ln y m ,  lecz 
także i państw u . Bo z jednej s t rony  produkcja  soli 
w  salinie  K ac zy k a  bez w ą tp ien ia  się wzmoże, a 
z drugiej s t rony  doprow adzanie  w iększych t r a n s p o r ­
tów do kolei lwowsko-czerniowieckiej pociągnie  za 
sobą n iew ątpliw ie  zmniejszenie  sum y  w ypłacane j do­
tąd  tow arzys tw u  jako  g w aran c ja  państw ow a.

D łu g o ść  kolei loka lnych  bukow ińsk ich  wynosić 
ma 1 3 9 ‘8 k i lo m etró w ; do kosztów, obliczonych na
5 .6 0 0 .0 0 0  zł. , przyczyni się rz ą d  sum ą  1 , 100.000 zł. 

ypow iedzen ie rumuńsko - austrjaekiej
konw encji handlow ej. O biega  pogłoska , że z po­
wodu zamierzonego ze strony  A u s t r j i  podw yższenia  
c ła  od zboża zam ierza  R u m u n ja  wypowiedzieć k o n ­
wencję h a n d lo w ą , z a w a r tą  p rzed  dziewięcioma laty, 
a  w ażn ą  do 9. m a ja  1886. Ze w zględu  na  t o , że 
w Galicji  nie  is tnieje  p rz em y s ł  tego rodzaju, żeby 
wyroby jego m ożna było wywozić za g ran icę , s p r a ­
wa pow yższa nie dotyka nas o so b iśc ie ; dotyka nas 
j e d n a k  o tyle, o ile w  ten  sposób zam knię te  z o s ta ­
nie jedno bardzo w ażne miejsce zby tu  dla p rzem ysłu  
monareliji ,  w  której sk ład  w chodzi Galicja, tem  s a ­
mem wiec obojętnym nam  być nie może wywóz 
austrjac-ki do R u m u n j i , k tóry w r. 1878. w ynosił  
jeszcze 68 miljonów złotych, a sp ad ł  w  r  1883. na 
49  milj .,  podczas gdy w tym  czasie im port  z R u ­
munji do A u s t r j i  w zró s ł  z 28 n a  39 miljonów. — 
Najw ażnie jszem  atoli j e s t  to, że w wywozie r u m u ń ­
skim z r. 1884. rep rezen tow ały  tow ary  surowe w a r ­
tość 37 miljonów, fab ryk a ty  zaś zaledwie 2 miljony. 
N a to m ias t  a u s t r jac k i  im port  do R um u n j i  w ynosił  
w  płocfach surowych 9 miljonów, w  w yrobach  p rze ­
m ys łu  39 miljonów. G łów nym  przedm iotem  r u m u ń ­
skiego dowozu do A u s tr j i  było zboże. Z resz tą  zaś 
od dwóch l a t ,  k iedy tam te jszem u byd łu  roga tem u 
wzbroniono w s tępu  na  ziemie aus t r jacka ,  is tnieje 
w iększy nieeo obrót w  św iniach.

N njw ażniejszem i p rzedm iotam i wywozu au s t r ja -  
ckiego do R um unji  b y ły  dotąd tow ary  w e łn iane  (7 
miljonów), tow ary  skórzane (4 miljony), odzież i to ­
w ary  szm uklersk ie  (4 milj .),  cukier (3 m il j . ) ;  dalej 
tow ary  drobiazgowe, z e g a r k i , tow ary  baw ełn iane , 
wyroby z ż e l a z a , a wkońeu w yroby  z drzewa —  
każde  w  w artośc i  mniej więcej po 2 milj . zł.
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Smolka - Niestety! należy powątpiewać,ozy p. Smolka , !
do uwzględnienia  ^  P rzedłoży wysokiej Izbio  
w arunk iem  i i a w o *  poniowa2 p e ten tk a  pod żadnym 
m u s ia ła  być cierpij * lpy niH all0e’ Prz<?to b?dzie 
które na jej szeześeie d-° I H 1 ljai' lam entarnyeli,  
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W iedeń 1 1 . marca. 
(D i.) Ł powodu telegraficznego doniesienia 

Pall-31all- Gasette’)), żo rosyjskie  forpoczty pod Zul- 
fikar posunę ły  się naprzód, s t a ł  się konflikt rosyjsko- 
ang ie lsk i (uw ażany już  za za ła tw iony) ponownie 
g łów nym  przedm iotem  dyskusji.

Pom im o wysokich  ku rsów  zagranicznych roz­
począł sie ta r g  dzis iejszy w  bardzo  n td łem usposo­
b ien iu ,  a tendenc ja  reakcy jna  by ła  tem  silniejsza, 
gdy i z B e r l in a  sygnal izow ano niezbyt zadowalającą 
pos taw ę tam tejszej spekulacji.  Przyczyną tego b y ła  
choroba niemieckiego kancle rza , b ilans niemieckiego 
banku ,  a w końcu w iększa  sprzedaż papierów  rosy j­
skich n a  rach u n ek  londyński.

Dopiero  gdy  z ak ła d  k redy tow y  au s t r ja c k i  do­
k o n a ł  w iększego zaku pn a  w w ęgierskiej rencie złotej 
(wrzekomo wyżej m i l jo n a )*  ożywił się nieco ruch 
tu tejszy , a  i na spekulację  zag ran iczną  nie pozostało  
to bez sk u tk u ,  bo już  wkrótce n adesłano  zewsząd 
lepsze kursa .

R e z u l ta t  tego by ł  nietylko co do zakresu  
transakc ji ,  lecz także  co do zmian wr ku rsach  w  o- 
gólnośoi bardzo nieznaczny. Akcje kredytowo austr j .  
doznały  m ałego  zniżenia, n a to m ias t  bodenkredyty , 
eskonty i czeskie unjony poszły  nieco w  g ó r ę ,  o s ta ­
tnie z powodu dyw idendy  w kwocie 6 z ł .  * Bardzo
dobize t i z y m a ły  się także  akcje lwowsko-czernio- 
wfecltię'; znacznie s łabiej no rdbany  i Łloydy..

D opytyw ano się także s ta le  o losy, a" tem s a ­
mom p op raw ił  się wielce icli s tan  ; n a tom ias t  ren ty  
p ozosta ły  na  daw nym  poziomie.

D ewizy i w a lu ty  po lepszyły  się bardzo m ało .
N a giełdzie p roduktów  zas ługu je  na w zm iankę 

przedew szystk iem  dalszy aw an s  cen cukru, k tóry  
dziś płacono zł. 33 do 33 .50  za sto kilo, i spadek 
cen s łoniny, zł.  44 do 45 za sto kilo netto.

Część ekonomiczna.
Kolej Irwów-Itawa ru s k i
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Ostatnie wiadomości.
Ponieważ projekt ustawy o zniesieniu pra­

wa propinacji w Samborze nie uzyskał Najwyż­
szej sankcji głównie z tego powodu, że zdaniem 
Rządu konsumują trunków spirytusowych nie- zo­
stała należycie zbadaną, — wezwał Wydział kra­
jowy okólnikiem gminy miejskie, będące właści­
cielkami prawa propinacji, do zbierania dat sta­
tystycznych co do konsumeji trunków. Daty to 
mają posłużyć do ułożenia taryfy opłat propimi- 
cyjnycli, jakąby należało zaprowadzić na wypadek 
zniesienia prawa propinacji.

Wybory uzupełniające do Rad powiatowych 
isane sa w Stryju na 15. kwietnia, w Trem-rozpisane są w Stryj 

bowli na 22. kwietnia.

W iedeń IB. marca, 
szym ciągu wczorajszej

(Z Izby posłów). W dal- 
swej mowy powiedział 

m i n i s t e r  oświaty, iż gotów jest nawet niedoli 
katne, przedstawienia wziąć pod rozwagę; przy­
jął bowiem obowiązki ministra oświecenia -  aby 
właśnie w instytucji szkolne, w Austrji uwzględ­
nić moment religijny, ale i on podziela zapatry­
wania, że rząd nie jest właściwym rządem pa - 
lamentarnym ponieważ niektóre parlamentarną 
zarządzenia nie dadzą się zupełnie zastosować do 
naszych stosunków.

W austrjaekim świecie urzędniczym panuje 
od dawna głębokie przekonanie, że wszystkie 
instytucje państwowo oparte są tylko na clirze- 
ściuńskiej podstawie. Tej zasady trzymały się 
zawsze sfery urzędnicze, a minister trzyma się 
jej także co do instytucji szkół.

W dalszym ciągu szczegółowej dyskusji nad 
budżetem przy tytule - „szkoły przemysłowe11 
przyjmuje Mikyska z zadowoleniem do wiadomo­
ści oświadczenie lewicy, iż popiera rezolucje 
w sprawie urządzenia samodzielnej szkoły prze ­
mysłowej czeskiej w Bernie, tudzież rezolucję 
w sprawie wprowadzenia w życie wyższej szkoły 
przemysłowej w Pradze w ten sposób, iż z tego 
nie urosną znaczne koszta dla gminy.

Referent Jireczek cofa rezolucje w sprawie 
berneńskiej szkoły przemysłowej, gdyż rząd za ­
żądał już na ten ceł kredytu dodatkowego.

Tytuł „szkoły przem ysłowe" wraz z rezo­
lucją w sprawie czeskiej szkoły przemysłowej 
w Pradze, został przyjęty.

Do komisji dla 'nowalii cłowej zostali wy­
brani: Gomperz, Haardt, Halicie,h, Peez, Nen-
w i r t ł i ,  Proskowetz, Schwab, M ic k h o l ł ,  Deym, .Jalm, 
Meznik, Rieger, Schindler, Sdiwegl, Doblhainmer, 
Oberndorfer, Abrahamowie^, Czajkowski, Zator­
sk i ,  Mieroszowski, K i e l a n o w s k i ,  Hippoliti, Klaicz 
i Zotta.

Wniosek Bareuthera, nby posiedzenia komi­
sji cłowej były przystępno dla członków Izby, 
został przyjęty.

Przy obradach nad tyt- budżetu „szkoły lu­
dowe" wnosi Ciani rezolucję, alry rząd w budżecie 
na rok 188(5 uczynił zadość petycjom gmin wło­
skich Tyrolu względem niem ieckich szkół w okrę­
gu trydenckim. Rezolucję przekazano komisji

Kowalski żali się na upośledzanie, ruskich 
szkół ludowych w Galicji, lloffer sądzi, iż szkoły 
ludowe w Austrji upadają, wspomina o zajściu 
z Rohrweckiem i apeluje do trądycyj świata urzę- 
dniczogo, ćahy naśladował przykłady % czasów 
Marji Teresy na polu szkolnictwa ludowego. Po- 
klukar wywodzi, że ustawa o szkołach ludowych 
nie jest wykonywaną w Krainie według zasady 
równego prawa dla w s z y s t k i c h  i oświadcza, że 
słowiański charakter Krainy i jąj stolicy nie ulega 
żadnej wątpliwości. Mówca wyjaśnia w końcu 
postępowanie krajowej Rady szkolnej i reprezen­
tacji miasta Lubiany w sprawie niemieckiej szkoły 
ludowej, i żąda jak najspieszniejszego uregulowa­
nia sprawy językowej w szkołach Karyntji i Wy­
brzeża.

Weillof staje w obronie niemieckiej nauki 
w szkole ludowej w Trydencie, nauki niemieckie­
go języka w włoskim Tyrolu, a polemizując z l ’o- 
klukarem oświadcza, że w Karyntji wywołano 
sztucznie ruch słowieński. Twierdzi on dalej, 
że w Austrji potrzeba koniecznie niemieckiego 
języka państwowego, powiada, że przewaga Niem­
ców w Austrji musi być uznana i broni nie­
mieckiego Towarzystwa szkolnego, polemizując 
przy tej sposobności z niomieckiemi członkami 
prawicy.

Oelz zastrzega się we własnym i swych 
przyjaciół politycznych imieniu przeciw zarzuto­
wi zdrady i sprzeniewierzenia w obec swych 
niemieckich współziomków, bo liberalizm jest 
właśnie tym, który ciągle na nowo rozdmuchuje 
spory językowe.

Następnie zabierali głos dla sprostowania 
faktów, posłowie Plonner, Foreggers, Moros i 
Poklukar, poczem tytuł „szkoły ludowe" przyję­
to. Nastepne posiedzenie jittro.

W iedeń 1 3. marca. Komunikat Frcmdcn- 
bla tfu  oświadcza, że korespondencja z Pesztu do 
National^ Zt. z dnia .11. lyarca o obecnym sto­
sunku rządu węgierskiego do kwestji bośniackiej, 
w całej swej rozciągłości nie ma najmniejszej 
podstawy i jest prostym wymysłem.

B erlin  13. marca. Parlament obradował 
wczoraj nad przedłożeniem o subwencji dla linji 
nawigacyjnych i przystał na to aby linji Brin- 
disi-Ałeksandrja rozszerzyć aż do Tryestu z jednej 
strony, a zdrugiej aż do którego z portów bel­
gijskich lub holenderskich.

L ondyn 13. marca. Biuro Reutera donosi, 
że Rada gabinetowa postanowiła w sprawie Af- 

pozostać na zajętem raz stanowisku. 
B erlin  .13. marca. Reichsanzcu/n- donosi, że 

rządy angielski i niemiecki zgodziły się, aby 
wysłać mieszaną komisją na Kapstadt dla zba­
dania pretensyj angielskich i niemieckich pod­
danych na obszarze między ujściem rzeki Orange 

Kapfrio, jakoteż w zatoce wielorybiej i na wy­
spach w pobliżu Angra Peijiiemi.

Bzyni 13. marca. Wczoraj z rami dało się 
czuć w Zafferana u stóp Etny gwałtowne i dłu­
go trwające trzęsienie ziemi. Szkód nie ma 
żadnych.

W senacie wniesiono interpelację, jaka 
jest idea przewodnia operacyj nad morzem Czer- 
wonem i jakie przedsięwzięto środki dla jej prze­
prowadzenia? Dyskusja nad tym tematem odbę­
dzie się 21. li. m.

Kodns 13. marca. Nąjd. Cesarzewiczowstwo 
przybyli tu dzisiaj, spędziwszy dwa dni na po­
lowaniach w Makii; ztąd udadzą się do Lindo. 
Następnie wyruszą do Piroju, gdzie przybędą 
15. hm. Pogoda ciągle wspaniała. Zdrowie do­
stojnej Pary jak najlepsze.

L ondyn 13. marca. Wczorajsza Rada gabi­
netu trwała 3 godziny i zajmowała się wyłącznie 
sprawą Afganistanu. Rząd miał postanowić w 
sprawie tej zachować nadal swoje dotychczasowe 
stanowisko i przesłał Rosji ^oświadczenie w tym 
duchu. Admiralicja przygotowuje C nowych pa­
rowców transportowych na wszelki możliwy 
wypadek.

Wedle dalszych doniesień stanowiła głó­
wny przedmiot roztrząsali gabinetu sprawa 
wojennego uzbrojenia Indji,  nagląca z powodu 
możliwości wojny z Rosją. Wieczorem otrzymał 
rząd tylko pokojowe oświadczenia z Petersburga.

L ondyn 13. marca. W ciągu debaty Izby 
gmin nad dodatkowym kredytem dla służby dy­
plomatycznej oświadczył Gladstone, że nie chce 
dać się nikomu wyprzedzić w przyjaznej skłon­
ności do Niemiec. Co do niemieckich projektów 
kolonizaeyjnyeh, pragnie rząd tylko tego, aby 
niemiecka kolonizacja nie miała charakteru no­
minalnego, iluzorycznego, ale aby była dokona­
ną bona fide i należycie uwzględniała słuszne 
prawai krajowców przy zawiadywaniu ich intere­
sami; dalej, aby słuszność przyznana była roz­
sądnym żądaniom kolonij angielskich.

Niepodobna popełnić błędu w następstwach 
hardziej poważnego, jak ton, jeśli nad tego ro­
dzaju sprawami prowadzi się dyskusję z ciasne­
go, kramarskiego punktu widzenia. Anglja powi­
ta Niemcy z radością jako sojusznika w szerze­
niu oświaty i cywilizacji i starać się będzie wszel- 
kiemi siłami je popierać.

B erlin  13. marca. Nordd. AU. Ztg. odpiera 
energicznie usiłowania niektórych dzienników 
francuskich jak Soleil i Gautois i rosyjskich jak 
Nowosti, rzucić przy pomocy sprawy afgańskiej 
podejrzenie na politykę niemiecką i nadwerężyć 
przyjaźń istniejącą między Niemcami i Rosją.

Londyn 13. marca. W Izbie gmin ośw iad­
cza Fitzmaurice, że Rosja nie obsadza przesmyku 
Robat. Nie wierzy on, aby był to jedyny prze­
smyk górski, zdolny do przeprowadzenia linji 
kolejowej na północ od Heratu. Dzisiejsze sta- 
djum rokowań jest tego rodzaju, że wyjaśnienia 
tyczące się żądań Rosji, byłyby rzeczą nie po­
żądaną. Na zapytanie Northcota , czy rząd nie 
mógłby udzielić pewnych wyjaśnień co do Afga­
nistanu, odpowiada Gladstone, że nie może nie 
wyjaśniać, gdyż pociągnęłoby to za sobą dalsze 
informacje. Może on tylko wezwać Izbę do przy­
jęcia zapewnienia, że sprawie tej poświęca rząd 
ciągle jak najpilniejszą uwagę. Następnie oświad­
cza Gladstone, że opóźnienie w podpisaniu egip­
skiej konwencji finansowej nastąpiło jedynie 
z powodu wyrażonego przez jedno lub dwa mo­
carstwu/ życzenia pewnych zmian w tekście. Na 
zapytanie Bourkiego, czy rząd nie mógłby przed­
łożyć depesz, popierających oświadczenie Bis- 
marka, iż ponownie w7ezwTano go do rady lub 
wskazania powodu, w jaki Anglja miałaby się 
zachować wTzględem Egiptu, oświadcza Fitzmau­
rice, iż rząd wcale nie zamierza przedłożyć dal­
szych dokumentów ostatniego lub teraźniejszego 
rządu, dotyczących tych kontrowersyj.

))
na własnym drucie.

ganistanu

W iedeń 13. marca. Wczoraj miał JEx. lir. 
Włodzimierz Dzieduszycki posłuchanie u Najj. 
Rana.

W iedeń 13. marca. TcifjbJaft donosi: W ko­
łach prawicy mówią o dymisji ministra oświaty. 
Wczoraj w południe podczas posiedzenia Izby 
posłów' odbył komitet wykonawczy prawicy dwu­
godzinną naradę, w' której wzięli udział także 
ministrowie: Taaffe, Dunajewski, Rrażak i Fal- 
kenhaym. Przedmiotem obrad były obie mowy 
Conrada. Brzewódcy prawicy wyrazili głośno 
mniemanie, że Conrad nie znajdzie po prawicy 
dalszego poparcia. Rząd miał się na razie za­
chować w tej sprawie wyczekująco i z rezerwą. 
Wszystko to jest doniesieniem Tagblattu, za któ­
re najmniejszej nie biorę odpowiedzialności, 
notuję dla tego tylko, abyście wiedzieli z jakiego 
źródła pochodzą pogłoski o przesileniu w gabi 
necie.

Niezawodnie bowiem prasa nasza opozycyj­
na uchwyci w lot te pogłoski i delektować się 
niemi będzie. Nieci) więc publiczność wie, iż 
inspiratorem opozycyjnych naszych dzienników 
są w tych rzeczach organa wrogiej nam lewicy.

W iedeń 13. marca. Wyjaśnienia Conrada 
nie zadowolniły klerykałów. YuterJand pociesza 
się, że Conrad jest w sprzeczności z innymi 
członkami gabinetu i że przedwczorajsze wyzna­
nie wiary liberalne pozwolił sobie zrobić jedynie 
w imieniu własnem.

W iedeń  13. marca. Zdaje się, że niebawem 
będzia musiała i Austrja przystąpić do zaprowa­
dzenia karabinów rewolwerowych o ezem już mi­
nister wojny w delegacjach wspólnych wspomi­
nał. Niemcy zrobiły bowiem już początek. Dwie 
fabryki w Berlinie otrzymały już od ministerjum 
wojny zamówienia na dostawę części składowych 
dla przemiany karabinów na nowy system.

W iedeń 13. marca. Pogłoska o przyjeździe 
do Wiednia ks. Dołgoruki, morganatyeznęj żony 
cesarza Aleksandra II, jest fałszywą. Mianowany 
w miejsce popa Rajewskiego areliirej Nikołajew- 
ski kapelanem ambasady rosyjskiej uchodzi za 
człowieka niezbyt sprzyjającego kierunkowi pan- 
slawistycznemu.

W iedeń 13. marca. W' komisji kol ej o w'ej 
wniósł I I o p p e n  nowy artykuł do ugody z ko­
leją północną, tej treści, ażeby przez taryfy ró­
żniczkowe produkcja państwowa nie doznała wię­
kszego uszczerbku, niż zagraniczna. Wniosek ten 
przyjęto.

Także J a w o r s k i  wniósł, ażeby punkt 
wyjścia mającej się zbudować z Krakowa kolei 
okalającej oznaczono podług propozyeyj władz 
wojskowych. T i l s c h o r  wnosi następujący arty­
kuł dodatkowy: Kolej północna ma podczas trwa­
nia koncesji tak względem ludności czesko-sło- 
wiańskiej, jak i polskiej, zachować co do języka 
te same względy, które zachowuje względem lu­
dności niemieckiej. B i l i ń s k i  robi uwagę, że do 
tej ustawy nie może być włączony żaden arty­
kuł, który nie dotyczy ani kwestji gospodarczej, 
ani finansowej i oto dla tego sprzeciwia się wnio­
skowi Tilsehera. Mimo obrony wnioskodawcy, 
Riegera i Słowieńca Obresy wniosek odrzucono. 
H e r b s t  wnosi jako wotum mniejszości przej­
ście do porządku dziennego i wezwanie do rzą­
du, ażeby przedłożył projekt o upaństwowie­
niu kolei północnej. Boczem przedłożenie zała­
twiono.

W iedeń 13. marca. Wiener Ztg. ogłasza: 
Mieczysław hr. Ledóchowski, nadporueznik 3go 
pułku ułanów, przydzielony został do służby przy 
arcyksięciu Ottonie.

W iedeń 13. marca. Wczorajszy pogrzeb 
biskupa sufragana krakowskiego, ks. Gałeckiego, 
prowadził nowomianowany arcybiskup lwowski 
ks. Morawski. W smutnym obchodzie wzięła 
udział deputacja biskupstw*a krakowskiego i teo­
logowie^ polscy i niscy, kształcący się tutaj.

M iedeń 13. marca. Paryski korespondent 
N. Fr. Fresse otrzymał od wpływowej osoby na- 
stępujące wyjaśnienie zatargu angielsko-rosyj­
skiego: „Za daleko musiałbym sięgnąć w prze­
szłość" — rzekł ten poważny mąż —  „gdybym 
zechciał przypomnieć rozmaite fazy w alk , ‘które 
Rosjanie musieli staczać bądź to nad rzeka Oxus, 
bądźto nad granicą perską i opisywać Panu, jak 
Rosja obszary graniczące z Persją ,  opanowane 
samowolnie przez małych potentatów, napowrót 
oddała pod władzę szacha, a ich władców uczy­
niła jego lennikami". Po tem wyliczeniu zasług 
rosyjskich około Persji obwiniał ten dyplomata 
rosyjski Anglję o złamanie słowa, „Swojego czasu 
dał lord Salisbury zapewnienie hr. Szuwałowowi 
w imieniu Anglji, że ona uszanuje samodzielność 
Afganistanu. Chociaż Anglja w ciągu lat nie 
tylko tego przyrzeczenia nie dotrzymała, lecz 
owszem wszelkiemi sposobami, nawet gwałto- 
wnemi, zrobiła emira swoim niemal poddanym, 
to jednak Rosja nie czyniła ani żadnych przed­
stawień, ani nie stawiała przeszkód. Wszelako 
musiał nadejść czas, kiedy w obec rozszerzenia 
się potęgi Rosji, w obec.”podbicia różnych szcze­
pów turkmeńskich trzeba było koniecznie sprawę 
regulacji granicy wziąć pod rozwagę, be w pu- 
styni, położonej między Turkiestanem a Afgani­
stanem , zamieszkałej jedynie przez ludy koczo­
wnicze . ani właściwości gruntu , ani bieg rzek 
nie nadawał się do naturalnego oznaczenia 
granicy.

Dokonać tego zadania miała komisja topo­
graficzna, złożona z Rosjan i Anglików. Rosja 
żądała granic etnograficznych: co turkmeńskiego 
miało należeć do Turkmenów, co nfgańskieo-o do

Afganów, ten/bardziej, że oba te szczepy i tak 
serdecznie sie nienawidzą. Jednak zamiast ko­
misji topograficznej z odpowiednią asystencją 
wojskową X,przybył jenerał  angielski z tysiącem 
czerwonych kabatów7, ażeby podnieść znaczenie 
Anglji w tych okolicach i władzę jej otoczyć pe- 
wrnym urokiem. Naturalnie, że w takich warun­
kach Rosja odmówiła swojego udziału w uregu­
lowaniu granic. Podczas więc gdy między gabi­
netami toczyły się rokowania, wyparli Anglicy 
-Yfganow aż do wąwozów Pendżeh, które należą 
do ziem turkmeńskich. Teraz nie .pozostało dla 
Rosjan nic innego, jak tylko także posuwać się 
naprzód, — i uczynili to istotnie.: wyruszyli w po­
chód w dwóch kolumnach po obu stronach wą- 
wozów, równolegle z biegiem rzek. Przeciw temu 
założyli Anglicy protest i zażądali wT swem ulti­
matum wycofania obu kolumn rosyjskich, ażeby 
pozycje afgańskie uwolnić od otoczenia rosyjskie­
go. Atoli Rosjanie tak skoro i tak łatwo nie my­
ślą się Cofnąć."

Następnie zapewniał dyplomata, że Rosja 
nie ma żadnych zamiarów względem Heratu, 
jednakże dodał groźnie: „Rosja nie pragnie He­
ratu, atoli któryż strategii  może powiedzieć z pe­
wnością, jeżeli już raz przyjdzie do wojny, jaka 
będzie jej wielkość i rozmiary? Pokojowe zała­
twienie sporu możebnem by było tylko przy po­
mocy sądu polubownego, ale pewną jest rzeczą, 
że o jednostronnym odwTocie Rosjan ani mowy 
być nie może."

L ondyn 13. marca. Zaczyna .się rozpo­
wszechniać przekonanie, że kampania sudańska 
niebędzie już nanowo podjętą. Uzbrojenia mają 
charakter obronny i do jesieni może stanąć układ 
z Malnlim. Jest zaś niewątpliwem, że do zatargu 
z Rosją żadne stronnictwo niechee dopuścić. 
Dwa oświadczenia w tych sprawach są decydu­
jące co do opinji dworu i wojska. Zięć królowej 
markiz de Lorne oświadczył na zebraniu klubu 
liberalnego w7 Ilamstead : „Anglja jest już tak 
przeładowaną posiadłościami, że niepowinna j e ­
szcze się przeciążać rządami w Sudanie. Gdyby 
Mahdi zamierzał właściwy Egipt napaść, to by­
łoby potrzebnem zgnieść go. L e c z  c z y  p o ­
t r z e b a  z a c z e p i a ć  g o ,  d o p ó k i  w C h a  r- 
t u m p o z o s t a j e ,  to inne pytanie. Niebezpie­
czna chmura zasłania natomiast daleki wschód, 
woj na z Rosj ą byłaby s t r a s z n e m  n i e s z c z ę- 
ś e i e m ;  należy się spodziewać, że jej uniknie- 
kniemyA — Generalny kwatermistrz Indyj do­
n o s i : „Rosja może w 85 do 101) dni od nadej-” 
ścia rozkazu z Petersburga posunąć 95.000 re­
gularnego wojska i zająć pozycje, z których ją 
wyprzeć przyszłoby nam zbyt trudno, a zkąd 
najazd na Indje wygodnie i ze skutkiem prawdę 
niezawodnym mogłaby przedsięwziąć.“

Londyn 13. marca. Rząd darował żonie 
Gordona 20 tysięcy funtów szterlingów (220 ty­
sięcy złr.).

Sofja 13. marca. Telegram nadeszły od ce­
sarza _ rosyjskiego na ręce prezydenta sejmu buł­
garskiego, p .  Stambułowi, wyraża podziękowanie 
za nadesłany adres z powodu rocznicy urodzin i 
wypowiada zapewnienie, że cesarz Rosji zawsze 
pamięta o Bułgarach i losem chrześcian na pół­
wyspie bałkańskim żywo się zajmuje.

Petersburg 13. marca. Dziennik Echo , któ­
remu niedawno odebrano sprzedaż uliczną, za­
wiesił swe wydawnictwo z dniem dzisiejszym, 
jako z 1. marca s. s.

Do budowy kolei żelaznej sybirskiej przy­
stąpi rząd w maju.

Charków 13. marca. W procesie o naduży­
cia w komorze celnej w Taganrogu zamknięto 
wTczoraj dochodzenie dowodowe i rozpoczęły się 
mowy obrońców i prokuratora. Wyrok zapadnie 
nie wcześniej, jak w przeszłym tygodniu.

B erlin  1 3. marca. Do K reutzzeitm g  dono­
szą z Rzymu, że między rządem pruskim a kurją 
nastąpiło porozumienie co do obsadzenia stolicy 
arcybiskupiej poznańsko-gnieźnieńskiej. Arcybi­
skupem ma być mianowany proboszcz katedralny 
ks. Waniura.

K olon ja  13. marca. Do Kbhi. Ztg. telegra­
fują z Londynu: ■ „Rząd angielski nie przyjmie 
nabytków Rogozińskiego, dokonanych w7 pobliżu 
Wiktorji, tembardziej, że podęjrzywa w nim ajenta 
Jezuitów."

Paryż 13. marca. Policja wydaliła wczoraj 
jeszcze jednego socjalistę niemieckiego, Oster- 
mana, i jednego Polaka, Besodowskiogo. Dzisiaj 
uwięziono jednego niemieckiego i jednego rosyj­
skiego nihiliste.

T elegram y zbożow e dnia 12. marca.
Peszt p szen ica  w iosenna  8 .1 9 — 21. Berlin  

sp i ry tu s  4 2 ’80 ,  olej rzepakow y 5 0 7— , Paryż  m aku  
4 7 '7 5 .  Wiedeń  pszen. 8 ' 2 5 — 50, sp iry t.  2 7 -2 5 — 50.

W iedeński kurs urzędow y
dn ia  12. m arca  188 5  r.

R e n ta  pap. aust .  
„ s re b rn a  „
„ z ło ta  

L osy  z r.  18 60  
A k . b. aus .-w eg .

8 3 ’45  A kcje  bank u  kr.
8 3 '9 0  W ek s .  na Lond.

1 0 8 '8 0  D u k a ty
9 9 '2 0  N apoleondory

8 6 6 ' -  M ark i niemiec.

3 0 D 3 0
124-25

5-81
9 -8 0 i / ,

60-55

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń , dnia 13. m a rc a  1885  

godzina 1 minut 45 jo o południu.
A lp iny 4 4 .8 0 W ę g .  akcje kr. 308-50
A n g lo -au s t r . 105-25 U nionsbank 74-25
Kolej K a r .  L u d .  2 6 6 '7 5 N o rd bah n 246-—
Kolej połud. 138 .60 Kolej A llold. 187- -
Kolej państw . 305-50 Kolej lw .-czern. 2 2 5 '—
W ęg .  Nordostb . 1 76 .50 W ied . Comunal 125-50
W ę g .  obi. p. zł. 110-75 E lb e ta l 178-50
W ę g .  cis. losy r. 119-25 B a n k  krajow7y 103-75
R e n ta  w ęg. 4 ° /0 98-65 Bankwerein 106-80
Ros. ru b e l  pap. 1 .2 7 ' t / , L osy  w ęgierskie 119-25
Galie, indem n. 102-50 Marki niemiec. — ■

Usposobienie chwiejne.

godzina 10 minut 85 przed południem.
A kcje  k re d y t .  2 9 9 ’80  A n g lo -au s tr .  105-—
Kolej K a r .  L u d .  267-50  Kolej po łudn .  1 3 8 .5 0
U n io n sb an k  74- -  N apoleondor 9 -81 —
R osy js .  b an kn .  D271/, U sposob ien ie :  m d łe .

Wiedeń 18. marca godzina 5. m inut 30. 
A kcje  kred .  . . 300-60 .  P a p ie ro w a  re n ta  . 8 3 '3 2  
A kcje  K a r .L u d w .2 6 7 ‘5 0 .  L i s t y  bypoteezne . 101-30

Paryż 12. marca. R e n ta  3°|0 82-27.

B erlin , d n ia  r 2 .  m arca  1885

godzina 5 m inut 30 po południu.
Rosyjsk . bankn .  210-25  A kcje  k redy t .  5 0 9 ’—
L om bard y  2 3 1 —  G alicyjskie  111-10
P ożyczka  w sc h .  6 2 -90  A u s tr .  b ank .  1 6 5 '2 5



4 PRZEGLĄD z dnia 13. Marca 1885.

Ces. król.

kolej galicyjska
uprzywil.

Karola Ludwika. I

OBWIESZCZENIE.
30* zwyczajne

Z g r o m a d z e n i e  W a l n e  A k e j o n a r j u s z ó w
ces. kroi. -cLprz^—wilejo-wa,:nej

kolei galicyjskiej Karola Łudwilia
odbędzie się

w piątek dnia 1. maja 1885 r. o godzinie 10 przed południem

W  W I E D N I U ,
w sali Stowarzyszenia austr. Inżynierów i Architektów I. Esehenbachgasse Nr. 9.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1884.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. Rozporządzenie nadwyżką z r. 1884.
4. Zmiana statutów (§§. 32 ust. 1 i 40 ust. 1 statutów towarzystwa).
5. Wybór wydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z r. i 885.
6. Uzupełnienie Rady zawiadowczej.

Panowie ałrejonarjusze, posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć wzmian­
kowaną liczbę akcyj w myśl §§. 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 2 kwietnia r. b. włącznie, a otrzymają natomiast oprócz
potwierdzenia na złożone akcje, kartę wstępu do zgromadzenia walnego.

Z ło ż e n ie  a k c y j u sk u te czn ić  m ożna:
w  W ied n iu : w kasie Towarzystwa, c. k. uprz. anstr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, w kantorze M. S. Rot- 
szylda; we L w ow ie: w Filji c. k. nprzyw. austr. Zakładu kredytowego dia handlu i przemysłu i w c. k. uprz. galicyjskim 
akcyjnym Banku hipotecznym; w K rakow ie: w galicyjskim banku dla handlu i przemysłu; w B er lin ie :  w Banku dla han­
dlu i przemysłu, w kantorze S. Bleichróder, w Dyrekcji Towarzystwa dyskontowego i w kantorze Richtera & Comp.; w  W ro­
c ła w iu : w szląskiej spółce bankowej; w L ipsku: w powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim; w H am burgu : w kan­
torze pp. L. Behreus i synów; w F rankfurcie n/M : w kantorze u pp. M. A. Rotszyłda i synów; w  Monach in n i : w kan­
torze Merck, Finek et Comp.; w S tu ttg a rd z ic : w Wirtemberskim zakładzie bankowym ongi 1’flaumet Comp., mianowicie: 
co do miejsc składowych w Wiedniu za pomocą konsygnacyj w dwójnasób, w innych zaś miejscach za pomocą konsygimcvj 
w trójuasób wygotowanych, zawierających akcje w porządku arytmetycznym, do czego formularze wydane będą bezpłatnie 
w wymienionych kasach i agenturach.

Akcjouarjusz, chcący wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego Akcjouarjusza, raczy od­
nośne na imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wystosować i wła­
snoręcznie podpisać. .

Pp. Akcjonarjnsze, będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocnictwa przeniesionych, winni cedowane 
im karty legitymacyjne (pełnomocnictwa) najpóźniej w przededniu walnego Zgromadzenia oddać Generalnej Dyrekcji.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcjouarjusz nie może zastępować więcej jak 25 głosów 
we własnem i mocodawców imieniu.

Wie<ld'l, dnia 21 lutego 1885. R iC lIa  z a w i n l l o w c z a .

C e s .  k r ó l .  u p  r z y w

galic. a k cy jn y

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

atf la
4°!0 płatne w 30 dni po wypowiedz. Igj 

w 60 „ „
Lwów 7. stycznia 1884.

I D j y r e ł s i c j a .

(Przedruk nie będzie płacony.) 363 35—52

FILIA WE LWOWIE
ulica Halicka 1. 21 

P I E R W S Z E J  K R A J O W E J  F A B R Y K I
wyrobów złotych

F. KWAŚNIEWSKIEGO
W  I V  R A K O  W  I  E .

P rz y jm u je  w s z e l k i e  z a m ó w ie n ia ,  r e p e r a c j e  i za m ia n y .
Posiada wielki zapas wyrobów złotych i srebrnych 

własnego wyrobu i wyrobów zagranicznych z pierwszorzęd­
ny ch fab ryk ,  oraz wielki zapas rysunków własnej kompozycji.

3 2 ?  Wyroby wykonane w mojej pracowni nie ustępują zagrani­
cznym, odznaczają się gustownym oryginalnym rysunkiem, trwałem i 
starannem wykończeniem, a ceną są o wiele niższe, wyrobiły sobie 
przeto stały  zbyt i w części wyrugowały wyroby zagraniczne.

Polecając łaskawym względom P. T. Publiczności mój świeżo 
otwarty magazyn, mam zaszczyt oznajmić, że pracując w tym zawodzie 
25 lat w kraju i zagranicą, a prowadząc lat 15 własną pracownię, skąd 
najmisterniej wykonaną robotą zaopatrywałem pierwszorzędne firmy 
w kraju, dołożę usilnych starań, aby wszelkim, nawet najwybredniej­
szym życzeniom P. T. Publiczności zadość uczynić.

Z Wysokiem pow ażaniem  F. Kwaśniewski 
392 10—10 ulica Halicka liczba 21.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje 

w s z y s t k ie  e le k t a  i m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszeini

5%  ih  I  &  T  Y  E K i(M » lc « x i ie .
jakoteż

5 ’J0 p r e m io w a n e  L is ty  h ipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipcu 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są 
w  tym  kantorze do nabycia. J59 2—2

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez­
zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

l i ii
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Poszukuje się kupna

D ó b r
w przybliżonej wartości .jrdiipg->. 
a n i we t  d w ó c h  milionówzlr M a j ą  
one leżeć pizy kniei i byćkomplei- 
nir  urządzone, po-itttiać wiol.i  ;>.a- 
mek i wszystkie zabudowania go­
spodarcze Oferty przedkładać pi­
semnie lub ustnie od (^-;j godziny).
W iedtu 1 Dunusrgns.-i- I. ( lióg Kart-  
nerstrt.sse), konctlarja adwokacka.

451 3—a

Dom kumisowo-liaiiliowy i iBfonau;juy
" W Ł  J s  w G r g R p g g o  

w Krakowie, ulica Grodzka 30
poleca

m aY tlY  G? Ucji ‘ KrólestwiŁ. dzierżawy majątków, Usy młyny i t. p , jakoteż po- 
i ca lządcow, leśniczych, guwernantki 
bony; posyła g ó r a l i  w większych partiach 
do kośby do prowincyj zabranych — p0_ 
syła paszporta do wizy i t. p. czynności

załatwia.
443 4 - 1 0
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Z powodu 
restaurow ania  kamienicy

d  I a  c  Ii iv i  ] o  wr c  j  

Z M I A N T  L O K A L U
ogłasza

MAGAZYN W . BYSTR20H0WSKIEG0

W Y P R Z E D A Ż
wszelkich towarów o 20%, 30%  i 4 0 “/ 

niżej cen sta ły ch .

8

i

flance leśne
pr/.esyła za zaliczką na wszyst­
kie stacje kolei i poczt gali­
cyjskich: L eśn ic tw o  Z a ssó w  
l»od Czarną, nasiona sosny 
1 zł. 45 ct. świerka 80 ct. 

za funt.
Roczne flance sosnowe 

90 ct., dwuletnie modrzewie 
i świerki 1 zł. 50 ct., za ty ­
siąc sztuk.

Obstalunlci mniejsze p o ­
syła się na koszt, przenoszące 
zaś 10 zł. opłatnie.

439 9 - 1 0

462 2 —3

a s s r  
y r  
łnr FELIKS FELIŃSKI

H  . 454 2 - fi

o e ^ o o - D o o e o e e o e *

Kalosze z fabryk francuskich, rosyjskich i wiedeńskich.

 Kalosze mezkie od 4 zł. do 5’50.______
Buty wysokie po 8 zł.__________

Męzkio nizkie od 2'60 do 3-50 zł.

Damskie od 2 50 do 3-50 

Damskie Sandałki po 2 zł. 460 2 2

Dziecinne wysokie od 2 do 250.

Parasole jedwabne Automat. Sztuka od 5 do 12 zł.

wełniane zwykłe i Automat. Sztuka 1*50 do 5 zł.
V

Poleca n a j tan ie j  Magazyn

2v£iAllera,.
Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą,

> o o o o o o o o o o o o <

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność,
iż rozpoczęłam

L E K C J E  T A Ń C Ó W
podług nowego systemu

warszawsko - wiedeńskiego,
który o tyle jeat lepszy, że osoba wcale nie umiejąca tańczyć, wyuczy 
się kompletnie w 24 lekcjach wszelkich salonowych tańców, nabierze 
mchów estetycznie salonowych i będzie umiała a r a n ż o w a ć  wszyst-

kieini tańcami.

2  Wieczorki odbywają się co Niedzieli s Czwartki.
W  szkole mojej udzielam także

Gimnastyki salonowej
429 t j. zgrabnych ukłonów,

na ttóre w osobny cii godzinach przyjmuję także małe dzieci.
FEW N a zadanie mogę udzielać lekcji w pensjonatach 

lub w domach prywatnych.

Lokal zmieniony przy ul. Kopernika 1. 17. w parterze. 
K arolina z Szygowskich • W ITK A Y .

wielki skład i pracownia
S U K I E N  M Ę Z K I C H

własnego wyrobu 

w e  L w o w ie  u lic a  S y k stu sk a  I. 1.

W

~ 9 W  §■

Uwiadamiam Szau. Publiczność, że otrzym ałem  M  
% najnowszy transpor t  materji na sezon wiosenny z na j-  &  

lepszych fabryk zagranicznych. M

OQjj
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Plac Marjacki 9, i róg ulicy Sobieskiego 1.

c i s z b T - ^ r

w H A N D L U

R. DITMARA
w e Lwowie, plac Marjacki i róg ulicy Sobieskiego.

N a f ta  R. D l t i n a r a  (niewątpliwie pewna) l i tr  840 g r  32 ct. 
,  H a lon ow a , nieeksplodnjuca, zupełnie biała l i tr  2fi „
„ g o s p o d a r s k a  „ li tr  24 „

Przy odbiorze 15 li tr  (z wyjąt. nnfty R. Ditmara) opust 2 ct. na li trze  
,  ;  całych beczek mając, wsobie 160litr. opust większy,

Naczynia na naftę, jako to :  beczki, kamionki, blaszanki, 
flaszki, po cenie kosztu. 425 7—?

Wysyłki cło wszystkich stacyj kolejowych za go­
tówkę, lub za zaliczką.
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Plac Marjacki 9, i róg ulicy Sobieskiego 1.

»  um mu  tm  g *  tm  u
&
^  M A G A S I N  399 31- ł

G O R S E T  B E  P A R I S

%
U

plac Halicki, liczba 15, w /machu Banku Hipotecznego
poleca

w ied eń sk ie  i p a r y s k ie  s z n u r ó w k i  d am sk ie
prawdziwe fiszbinowe,

ki ra sy .  p a n c e r z e  i g u r t  o w e  s z n u r ó w k i  o d  1 do  15 z l r .
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaus, różowe i drap.

G o r s e t y  „ C e t n t u r e  S t e f a n i e "
najnowsze we wszelkich kolorach i wymiarach 28 ctm. dług. od 4 —5 zł. 

Obstalunki będą natychmiast wykonywane wedle podanej miary.
Stare sznurówki przyjm uje si{ do naprawy i  czyszczenia.

W

n

B i l i  WFwiailowcze
416 i

kantor sług
ÓZEFA MITTIGA

ul. Jagiellońska l. 12.

Zamierzając założyć we Lwowie filią 
f a b r y k i  a n g ie l s k i c h  l o k o n i o b i l ó  w, 
m i ó c a n i  p a r o w y c h ,  najnowszej kon­
strukcji i innych n aszyn gospodarczo- 
rolniczych, poszukujemy osoby obznajo- 
mionej dokładnie z tamtejszemi stosun­
kami, któraby zechciała zająć się sprzedażą 
maszyn i przystąpić do spółki do tego 
przedsiębiorstwa z kapitałem 10 do 15 
tysięcy złr. Oferty uprasza się nadsyłać 
pod lit I. W . 7469 do  b i u r a  a n o n s ó w  
l t u d o l f a  l l o o s e  w  B e r l in ie .  440 l l - i

F a b r y ka i s t n i e j ą c a  od 2 7  I a t. I

■a o  g N£? §  -

S a l s a
« 8 Ł § E£ < "O ctf O.CUMOO
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IkS.'rw* Smarowidło
do osi żelaznych.

f  Oiiwe maszynową j
d l a

LOKOMOBIL,
m łocarn i  ręcznycSt,

I  t a r t a k ó w ,
|  młynów parowych 

i wodnych
i ii ogóle do każdego inne­
go użytku w gospodarstu ie, 

tak  hurtów nic jakoteż  
i częściowo, polecają po 

najtańszych cenach

w ©  L w o w i e ,
Rynek 1. 38.

Skład fabryczny FARB,  
LAKIERÓW.  

POKOSTÓW. r i i O I l -  
KALII. KISZEK GUMO­
WYCH i ARTYKUŁÓW  

BROWARNICZYCH.
o r a z

i t a a ć l e l
391 38—«

iail ną j

Poszukuje się POMIESZKANIA 
złożonego z 3  pokoi i kuchni 
w pobliżu ulicy Łyczakowskiej.

Zgłoszenia pod lit. Ł .  do 
Administracji ‘Przeglądu.

B iu ro
WywiaflowczB-Ofiłoszeó-KomisawB

i K a n t o r  s iu g .

W . ALBRECHTA
w Przemyślu ul. Franciszkańska 1.107.

P o.H rcdniczy  w kupnie, sprzedaży, 
lub zamianie dóbr ziemskich, folwar­
ków, kamienic, realności, lasów, m a ­
chin rolniczych itp. jako też w wy­
szukiwaniu wszelkich dzierżaw i naj- 
innie pomieszkań.

R e k o m e n d u j e  i d o s t a r c z a ,  offi- 
cjalistów prywatnych wszystkich ka- 
tegorji, nauczycieli domowych, guwer­
nantek, bon, panny służące, rzemieśl­
ników dworskich, jakichkolwiek bądź 
robotników i kaidego rodzaju sług 
obojga płci.

P r z y j m u j e  ogłoszenia do wszyst­
kich pism krajowych i zagranicznych, 
nastręcza pożyczki pieniężne na hypo- 
tekę i wyrabia wiza pa-zportów.

R 'u r o  podczas 6 letniej egzystencji 
zawiązawszy jak najszersze stosunki 
w kraju i zagranicą załatwia wszelkie 
zlecenia spiesznie i z największą s u ­
miennością. 436 6—6
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Listy do Przyjaciela

L U D W I K A  M A S Ł O W S K I E G O
C e n a  1 z ł  r.

Do .nabycia we w szystkich księgarniach 

i w Administracji „P rzeg lądu1*.
34—?

M M

czystej krwi arabskiej
7 letni

jest zwoluej ręki do sprzedania.
Bliższa wi domość w Jurowcach 

ostatnia poczta Grabownica. 452 2—2

D ziś  : WT ).ią tek  M ąż z grze. 
czności. Komedja w 4 ak t.  PP- A b ra -  
liamowicza i Ruszkowiskieg0-

Jutro: sobotę na dochód
H e n ry k a  R u b ira to  przeds taw ione  będą 
w yją tk i  nas tępu jących  o p e r :  Carmen, 
A frykanki  i Halki. ________

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej.
Z drukarni Pillera i S pó łk i .


